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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 24 października.

P r o p a g a n d a  r o s y j s k o - p a n -  
s l a w i s t y c z n a  na nowo si^ rusz*. 
Wychodzące w Londynie Letuczyi L istki 
donoszą z K ijow a: „Były minister hr. 
lgna tiew  nosi się z myślą od stycznia 
1896 r. wydawać w Kijowie codzienne 
pismo, które ma być organem słowia- 
noźilstwa rosyjski go. Redaktorami m a­
ją  być profesorowie Romanowicz 81o- 
w a tń sk i j  i Fiorińskij. Hr. Ignat.iew 
miał już „rozpocząć brudną grę*, w er­
bując współ; raoowuików przyszłej ga 
zety miedzy l.ego rodzaju Rusinami 
galicyjskimi, którzy według słów Szew­
czenki „za feawhł zgniłej kiełbasy g o ­
towi są sprzedać wiasną matkę". Bar­
dzo prawdopodobne, że przyszły organ 
Ignatiew a wrzeszczeć bidzie o konie­
czności „oswobodzenia braci rusibich" 
w Galicyi z pod jarzma austryackiego 
i nawodni Gaitcyę armią szpiegów ro 
syjskith, tembardziej, ze pp. moskalo- 
file galicyjscy przedstawiają ku temu 
g ru n t  bardzo wdzięczny".

Prezes towarzystwa „błagotworitiel- 
naw ou widooznie zapomniał, jak  hanie­
bne fiasko zrobił z próbą wydawania 
takiego samego pisma przed dwoma 
la ty  w Petersourgu. Wyszło dw a czy 
klina numerów, „russkije" gahoyjscy 
zarobili trochę buniażek za artykuły 
i wiersze — 1 na tern się skończyło. 
Czyżby hr. Ignatiew  ponownie, i to na 
stałe zamyślał utworzyć laką m stytu- 
cyę „dobrotworitieJuą“, bo przecie w ą t­
pić nie może, iż sku tku  żadnego cza­
sopismo takie, choćby już  n ie  w P e ­
tersburgu, ale w Kijowie wydawane, 
nie osiągnie, oprócz jo dkar  imenia i pod- 
pojenia kilku galicyjskich literatów 
moskalofiiskich, ciągle się oglądających 
za „posobijami" (subwency&nn rosyj- 
skiemi).

Zdaje się, że p r o p a g a n d a  r o ­
s y j s k a  v,’ G a l i o y i  o b e c n i e  się 
wzmoże, że „posobijau popłyną obficiej 
i więcej przeto na Moskalach zarobi 
handel galicyjski. H ały czary n na nowo 
podnosi zasadę adin naród od Sanu po 
Kamczatkę', na  nowo odsądza język  ru ­
ski cd praw języka, przyznając mu 
tylko wartość narzecza; na nowo za ­
pewnia, że na R  tsi nioźa być tylko 
jeden język książkowy: wielaorutski. 
Dalej powibda Jlułyczanyn: „Wskutek 
stosunków politycznych 1 wrogiego wy- 
stępywania przeciw wszys.kiemu, 00 
russkie, mało ^e^zcze pojawiło się na 
Rusi galicyjski* j w ydań w ubszcze~ 
(powszec-hno ) russkim języku l i t e r a ­
ckim, ale nie ma wątpliwości, że n ie ­
zadługo zamiast szpecenia naize^za 
małcruskiego poiomzmami 1 kucia n o ­
wych wyrazów niezrozumiałych, z a ­
cznie s ę w Galioyi wydawnictwo bro 
szur 1 g< zet w yłąizuie w ubszczc l i te ­
ra  ikim języku wielko-russkni!, tudzież 
w ozysLem narzeczu lnałi ruskiein, w 
jakiem  pisał „mezabu wieuuy“ Iwan 
Baumów luz“.

Na wydawanie gazety  rosyjskiej w 
Galicyi garstka tutejszycu nastoja 
szczych russkich me ma ani pieniędzy 
ani t a l e n tu ; nie ma tu  Rosyan, więo 
gazety  takiej n ikt tu nie potrzebuje. 
Jes t lo  więc chyba czyn despmacki. 
Snaó opiekuni moskalctilstwa przyszli 
do przekonania, że cała ich dotychcza­
sowa robota w Galicyi na nic się m e 
p rzydała ;  że oaty ów .~z*reg snbwen 
cyouowanych przez n>ch pism od Słowu

, do llałyczanyna  skutku spodziewanego 
nie w yw arł;  źe samymże „twardym" 
tj. moskalofilom zbrzydł nareszcie ów 
poozwarny język, którego ajenoya ioh 
w Galicyi używa. Lepiej więc odsłonić 
przyłbicę zupełnie i drukować czysto 
po rosyjsku — a dla proppgandy m ię­
dzy ludem używać tak, jak  Naumo- 
wicz, „narzecza galicyjsko - ruskiego". 
Moskało ii :izm widocznie zbankrutował 
w Galicyi i myśli się ostateoznpgo je­
szcze przed śmiertelnemi podrygami 
chwycić środka,

Z k ó ł  w a t y k a ń s k i o h  o trzy ­
muje Polit. Corr. komunikat, podnoszą­
cy, że p a p i e ż a  wielce boleśnie do­
tknęło najnowsze rozporządzenie r  z ą d  n 
r o s y j s k i e g o ,  przepisujące j ę z y k  
r o s y j s k i  d l a  k a t o i i o k i c h  se-  
m i n a r y ó w  d u c h o w n y o h .  Ukaz 
ten był Ula Ojca św. niespodzianką tern 
bardziej, ile ze po wstąpieniu oara Mi­
kołaja 11. na tron 1 zamianowaniu hr. 
Bzu wałowa jenerał-gubernatorem  w ar­
szawskim, miał prawo spodziewać się 
czegoś lepszego dla katolików w Pol 
soe. W kościelnych kołach rzymskich 
z wielu stron głośno podnoszą, że rząd 
rosyjski źle się odpłaoa kardynałowi 
Kampoili za jego  przychylne dla Ko- 
Byi postępow anie, 1 jak  zapewniają, 
Watykan wniesie z powodu owego roz­
porządzenia żałobę u posła przy S to­
licy apost., lawolskiego.

Onegdaj odbyło się pierwsze po fe- 
ryaoh p o s i e d z e n i e  p a r l a m e n t u  
I r a n c u s k i e g o  pod wróżbami nie 
bardzo pomyśinemi dla parlamentu. — 
D ibutty  podnoszą, iż tego zapoznać nie 
można, ze parlament oiężkie przebywa 
przesilenie; czas już najwyższy okazać, 
ze Izba  posłów zdolną jes t  uporaó się 
z budżetem, 1 przeprowadzić jeśli nie 
rtformy, to jakieś przecie posyteozne 
ustawy. Jeżeli  druga połowa sesyi po­
dobną będzie pierwszej, to nie wiedzieć, 
ozem się Izba  pochwali wobec ktaju. 
Figuro  zaś tak  charakteryzuje Izbę po­
siew : „Młodym wszystko obrzydło, s ta­
rzy wszystko zapomnieli,  to samo zde- 
konoertowauie u deputowanyoh i  u m i­
nistrów."

Na pierwsze posiedzenie zjawiła się 
zaledwo tylko połowa deputowanyoh a 
po słowach uznania dla wojska na Ma­
dagaskarze, posypały się interpelacje, 
sam radykał Dnsson wniósł ich 30. 
Siedm z interpeiacyj dotyozy wyprawy 
m adagaskarsk ie j; inne odnoszą się do 
sprawy Carmacx, walki byków, kolei 
Eoładniowej, wystawy z r. 1900, poli- 

i tyki kolonialnej 1 spekulaoyj w akcyach 
kopalń złota. Minister p rezyden t itibot 
zaproponował, aby najpierw (na dzi- 
siejszem posiedzeniu) traktowano mter- 
pelaoye co do CarmaLk, następnie co 
do kolei Południowej, a potem co do 
w ypraw y madagaskarskiej — co też 
laba  przyjęła. Bprawę U arm atx  rząd 
stawia na  pierwszem miejscu, będąo 
co do mej pewnym wiąkszośoi, co mu 
pozyeyę nadał ułatwi. Figaro  woła: 
„Gdyby Ribot zdobył się na odwagę 
w sprawie Carmaux, i w tonie najw yż­
szej dumy, k tórym  często tak  dobrze 
włada, oświadczył żywiołom radykał 
n y m : W y me jesteście stronniutwem,
jesteście tylko opozyoyą irakoyjną a nie 
dyskntnjs się z tymi, którzy bunty 
p.Tzygotu wują 1 morderców uzbrajają— 
to mógłby rząd liczjó ua 460 głosow.

(J.cźszą będzie dla gabinetu  sprawa 
koiei Południowej. Odnośne m terpela- 
eye żądają, aoy rząd całą prawdę przed­
stawił. Trzeba się dowiedzieć, dlacze­
go sądownictwo ozekało dopiero ua

proces senatora Magnier, aby użyć pa­
pierów Reinacha ze sprawy panam- 
skiej — dlaczego dopiero na cztery dni 
przed procesem Magaiera odpieczęto- 
wano akta panamskie, gdy już s ę Mar­
tinowi (dyrektorowi kolei Połudn.) uda­
ło ujść skazania i odpłynąć do Japo­
nii, przez co bardzo cennego świadka 
w całej tej sprawie postradano. Co gor­
sza, Magnier był pewny, że uniknie 
skazania tak samo, ja k  Martin i trzej 
spólnioy 1 dlatego tylko stawił się przed 
sądem. Tymozasem skazany został, po­
mimo iż zapewnił, że posiada bardzo 
ciekawe a groźne dokumenty, które je­
go żona w Londynie w bezpieoznem 
miejscu przeohowuje. Magnier gotów 
więc teraz kazać ogłosić te dokumenty.

Obrazki z wychodżtwa
ludu polskiego.

Lwów d. 24. paź lziemika.
Przewodnik handlowo geograficzny, sta­

ły dodatek do Przeylądu wszechpolskie­
go, podaje w ostatnim swym numerze 
kilka korespondencyj z wychodżtwa 
ludu polskiego do Brazylii, z których 
wyjmujemy ciekawsze ustępy.

1 tak p. dr. St. Kłobuwski w spra­
wozdaniu z podróży do Rio Jane iro  po 
wiada: Podczas popróży z G*»uny do
Rio Janeiro  zmarło na okręcie 17 dzieci, 
wszystkie niemal naszych włośoian, 
gdyż z włoskich dzieci umarło tylko 
jedno. Gdy dnia 13, września przyby-

puje łódź parowa — dyrektor pozwala 
codziennie 6 ludziom jechać do miasta 
oelem oglądania tegoż i zam iany pie­
niędzy. Z ludźmi ciągle kłopoty, j e ­
dnym baranina się już p~zejadła, jeść 
więc nie chcą, inni po kilka razy  ta 
lerz nadstawiają, z tego oiągłe n ieprzy­
jemności, wyłapywanie innych itd.

Pokazało się, że m urzyni są bardzo 
sprawni do kradzieży, dobierając się 
naw et do rzeczy pod zamknięciem- L u ­
dzie nasi ch o ru ją , jedząc baraninę i 
pijąc na to niezdrową wodę — kąpie­
my się tylko często w morzu, to jedy ­
na przyjemność, zresztą zabijający brak 
zajęcia — nudy — nad morzem s t : i  
tablica z napisami, na samej górze na-

nym naszej emigraoyi powinno być roku szkoły i wyłączono ją  z program 
osiadanie na koloniach w stanie Para- j ostatniej klasy.
na bądź w okolioy K urytyby b ą d ź ! Na pozór, zdawało się. że wszystko 
Ygassu. Tu k lim at dla naszych naj - ^w tym planie było rozumne: i stopuio- 
lepazy, — tu udają  się nasze owoce, wanie wykładu głównych przedmiotów, 
ja rzyny , zboża — chorób epidemi- 1 połączenie klasycznego wykształcenia 
oznych nie ma — a co najważniejsza, z Kainem, i taki podział cyklu wykłż- 
są tu  nasi, z którymi ZAgadaó i  pora- dów, źe można było, po ukończeniu ka­
dzić s i ę  m ożna; oddziałuje to ugrom- żd^go z nich, wychodzić z liceum z u- 
n ie  na energię — człek nabiera otu- Kończoną edukacją, t. j .  albo z wyższem 
cby widząc i  słysząc swoich i  nie czu- wykształceniem elementarnem dla tego, 
j e  się tak  opuszczonym na obczyźnie, kto nie miał zdolności, lub też nie mógł 
Ważną jeszcze rzecz poruszyć muszę uczęszczać dalej do liceum, lub też z 

mianowicie Towarzystwo św. Ra- takiem średniem, które wystarcza do
fnła powinno zwrócić uwagę wychodź- wstąpienia do jakiejkolwiek ze szkół te- 
ców, ażeby ci dobrze pilnowali w dro- chuicznych, lub też wreszcie z zupełnie

 ___ ___ r  ,    dze żon i córek, na które czychają co i ukcńczonein wykształceniem, dającem
pis polski „strasznie zabroniono kąpać j krok nikozemni spekulanci, którzy p o d -1 prawo zapisania się w poczet studentów 
się t u “ — niżej po rusku, a następnie stępnymi sztuczkami stara ją  się kobie- jakiegokolwiek wydziału w uniwersytecie,
w innych językach. W Kurytybie, do-i ty od gromady odłączyć, ażeby je po- j Wprowadzono też do wykładu wszystkich 
kąd przybyliśmy 9. s ierpn ia ,  należało- t«m sromotnie wyzyskać. — Prawie w przedmiotów, zwłaszcza języków staro-
by także zawiązać jaki komitet opie- i każdej partyi znika po kilka kobiet. iżytuych, o ile to było tnożliwem, najdo-
kuńczy dla emigrantów polskioh, g dyż , '  j  skonalsze metody, wyłączono z programu
jak  się przekonałem, Polacy są tu  da 
leko obojętniejsi dla sprawy naszej jak  
inne naoye. W drodze do P a ra n a g u y ,1 
portu Parany, zrobiliśmy małą aw an­
turę kapitanowi rządowego statku, kio- 
ry  twierdził, „że emigranci, to me lu-

języków starożytnych uczenie się długich 
mów i pisanie łacińskich wierszy, zwra- 

1 cająe główaą uwagę na dobre przykłady 
l języków starożytnych na własny, a 
jednocześnie zwiększono ilość godziu ję- 

! zykow żywych, które młodzieży fraucu-

Wykształcenie średnie.
, , . Są kwestye, nie dające się na razL . . .  - -

dzie i nie mogą mieć pretensyi do ża- rozstrzygnąć w ten lub inny sposób i ^kiej dawały bezpośrednią łączność s ży 
dnyeh względów*. Napohali ludzi, że krążące ustawicznie w błęduem kole naj- ciem umysłowem główniejszych narouoa 
nie ma miejsca gdzie usiąść, jedzenie przeróżniejszych pomysłów i projektów, europejskich. Wobec tego, cały program 
dają niemożliwe, do tego okręcik buja Do takich należy „kwesiya szkolna", a dobrze obmyślanej, przez setki ludzi 
tak  silnie, że ludzie powtórnie podpa- raczej kwestya wykształcenia średniego, zbadanej i z wielkiem zamiłowaniem 
dają chorobie morskiej. Przytem  zdzie- która od dłuższego już czasu nie sch o - , PrieZ Juliusza Ferry ego przeprowadzo ■ 
ra ją  na okręoie niemożliwie — za wino dzi z porządku dziennego. Wprawdzie returmy wykształcenia średniego w
kupione dla choryoh niewiast i dzieci ostry przebieg tej kwesty i minął chyba r* 1^80, wydawał się tak doskonałym, 
każą sobie bajeczne ceny płacić. (bezpowrotnie i dziś już nie toczą się na- j 1’ raucuzi sądzili, że mogą patrzeć w

O innej znowu p ar ty i  wychodźców, miętue spory między zwoleuuikami kia-1 przyszłość bez żadnej pod tym wzglę- 
k tó rzy  opusoili kraj nasz p o i  przewo- sycyzmu i realizmu, ale pomimo to nie- obawy.

iiśmy do Rio Janeiro, zjawiła się na dnictwem ks. Iwanowa i p rzybyli do zadowolenie z obecnego systemu wy- 
statku deputacya polskiego towarzystwa j K ury tyby  15 czerwca p iszą: Dawniej kształcenia jest faktem niezbitym. Rea- 
„Zgoda", złożona z pp. przewodniczą- trzymano emigrantów miesiąoami w liści są niezadowoleni z przywilejów,
cego Kransego, kasyera Poznańskiego, 
craz pp. F ranciszka Groblińskiego, Got­
fryda Grollmana, Karola Woleńskiego, 
Władysława Bendioha i Bolesława Bel- 
tera. Po odbytych formalnościaoh wy­
chodźcy nasi zestali odwiezieni na  W y­
spę Kwiatów do baraków emigranckich, 
ja  zaś udałem się do Rio Jane iro  a 
stamtąd wyjeohałem do Petropolis, re- 
zydeneyi ambasadora austro - węgier­
skiego hr. Tevera, któremu natychm iast 
złożyłem wizytę. Hr. T e re ra  przyjął 
mię bardzo uprzejmie, lecz nie o trzy ­
mał jeszcze poleceń z W iednia z mini-

Wkrótce jednak okazało się, iż w rze­
czach lndzkich nie można liczyć ua zu­
pełne powodzenie nawet tam, gdzie

niepewności, dziś dzięki opiece organi- .jakie ma klasycyzm; zwolennicy zaś jirzedsięwzięuiu nie da się odmówić szcze-
• *  * _ ______   ■ ' _____   *  L  b  I . .  n n . i  . . .  „ n  n  J  L t  . .  .  . .  I .  -  :   t .  f  ™  ź.  V .  ^  a  i  J  a I i - I  .1 d  n . . A - n  o b n i n o l u t l i a  I łzacyi emigraoyi przewieziono ich w o ią - , klasycyzmu są zdania, iż nauka języków > gołowego i dokładnego obmyślenia. Re­

ga czterech dni na stały  pobyt do ko- starożytnych, jest teraz w upadku, a iorinatorowie spodziewali się, iż nauka 
lcm i polskiej S. Lucena, gdzie jes t  już zdaniem wielu, upadek ten uietylko języków starożytnych, uwolniona od prze- 
około 4 tysięoy Polaków osiadłych i j rozpow szechnia się na języki martwe, sturzałych 1 nawet do pewnego stopnia 
dobrze zagospodarowanych. Emigranci ale i ua inne przedmioty. niewłaściwych systemów, pójdzie lepiej;
zabrali z sobą ks. Iwanowa, k tóry  o-! Jak na to poradzić? gdzie zntleźć tymczasem, w rzeczywistości, jak zape- 
trzym al pozwolenie pełnienia funkcyj można najwłaściwsza drogę do rozstrzy-J wniały osoby kompetentne, w samym 
kapłańskich przez trzy  miesiąoe. Po gnięcia tej kwesty i? — oto są pytania, zaraz początku, poszła jeszcze gorzej, 
obu brzegaoh rzeki Yguassu rozkwita-1 na które trudna będzie odpowiedź. (Sądzono, iż przez właściwy podział przed-
ją  coraz liczniejsze kolonie polskie, roz-1 Najlepszym przykładem tej trudności miotów w rożnych klasach i zmuiejsze-
wijające się z szaloną szybkością; z 1 wysznkauia najodpowiedniejszego syste- 
małej farmy, powstają prawie w oczach mu wykształcenia średniego jest Frau- 
wsie, miasteczka i m iasta ;  obok n i - ‘cya. Kraj ten, który próbował 11 siebie

nie liczby godzin na wykład języków 
starożytnych zmniejszy się ciężar nauki, 
na który uskarżano się dawniej zupełnie

steryum  spraw zewnętrznyoh, i n ie isk ich  ohałap, widzisz dworki polskie | wszelkich zmian w życiu społecznem,! słusznie. Okazało się wszakze, iz tru-
z ganeczkami, obok tych domy muro-i używał od roku 1870 najprzeróżniejszych | dnośc przechodzenia nowego programu, 
wane — znikają  lasy a na  ich miejscu sposobów podniesienia, rozwinięcia i gdzie ua pierwszy plan wysunięto takie 
powstają domy, pola orne — po roku 1
nie poznasz miejscowośoi. J e s t  tu  też

mógt na mzie w swym charakterze 
urzędowym nic zrobić.

R. Krzyżanowski znowu, który wy 
jechał ze Lwowa z 200 wychodźcami 
dnia 29. czerwca b. r., pisze: D ojecha-1 
iiśmy na Wyspę Kwiatów jako  tako. 
Pouneszozono nas w barakach, gdzie 
ludzie śpią na gołyoh debkach. Mnie 
z Warszawiakami pomieszozono w oso­
bnym budynku a dyrektor baraków dał 
nam z grzeczności kilka m i t  słomia- 
nyoh. Wieczorem idz emy do baraku 
przeznaczonego na jadalnię, stoły m ar­
murowe, leoz jadło nędzne, czarna fa­
sola (podawana przez czarnych gentel- 
menów po europejsku przebranych) i 
baranina z ohlebem z pszenicy i mau- 
dioki tj. mąki z jak iegoś korzenia bez 
żidnego smaku — jak o y  trooiny z drze 
wa się gryzło. Nazajutrz czarna kawa 
z chlebem a o 10 to samo, co na wie­
czerzę. Łazim y po wyspie, podziwiając 
flirę brazylijekę. Wyohodź sy podziwia­
ją  owoce 1 palmy. W  dzień skwar, noce 
bardzo chłodne. Trafiliśmy w szczęśli­
wą porę zimową, w styczniu i w lutym 
natomiast panują tu wielkie gorąca. 
Między wyspą a Rio de Janeiro  kur-

7 polskich księży, lecz n ieste ty  wła­
dza duobowna troszcząo się mało o po­
trzeby  duchowe Polaków, poobsadzala 
niemi probostwa brazylijskie, podczas 
gdy kościoły w koloniach polskich św ie­
cą pustkami.

Ze wszystkich stanów najlepszą z.e 
mię posiada stan Parana, tu  udaje się 
kapusta, kartefle i wszelkie rodzaje 
zboża, gleby inuych stauów nie n a ­
dają się dla Polaków a są odpow ie­
dniejsze dla Wloohów, Portugalczy­
ków, którzy* zajm ują się przeważnie u- 
prawą winnic. Bezw arunkowo nie po ­
winni emigranci nasi dawać się uw o­
dzić namowom właścicieli plantaoyj — 
wyzyskiwaozom pamiętającym czasy 
niewolnictwa — raz dostawszy się na 
odległą w głębi kra ju  plantacyę, em i­
g ra n t  mnsi m arnie ginąć, gdyż prócz 
pana, k tóry się z nim gorzej, niż z n ie ­
wolnikiem obchodzi, niema nikogo prócz 
Boga, do któregoby się o pomoc i r a tu ­
nek zwrócić mógł. To też oelem jedy-

rozszerzema wykształcenia średuiego, | przedmioty, które dotąd traktowano po 
wydał na ten cel miliony franków i w I wierzchownie, jest nader wielka, lak, że
nauczaniu elementarnem osiijguął rze­
czywiście wielkie pośle >y, ale pomimo 
to nie był w stanie podołać rozwiązaniu 
kwestyi wykształcenia średniego.

Dokonana w r. 1880 reforma liceów, 
mająca na celu połączenie wykształcenia 
klasycznego z zaspokojeniem potrzeb 
czasów nowszych, wydawała się wzoro­
wą. Obliczony na lat d z i e s i ę ć  kurs wy­
kształcenia średniego był zorganizowany 
w ten sposób, że pierwsze trzy lata j>o 
święcono dobrej nauce elementarnej, 
gd 2ie pierwsze miejsce zajął wykład j ę ­
zyka ojczystego, przyczem obznaimiimo 
też uczniów z historyą i geografią lYan 
cyi, arytmetyką, zarysem historyi natu­
ralnej, oraz dawano pierwsze wskazówki 
języka niemieckiego lub angielskiego, a 
następnie od czwartej klasy, kiedy wcho­
dził w życie nowy kurs nauki, wykłada­
no uczniom język łaciński przez lat 
trzy, a e bez uszczerbku dla wykładu 
inuych przedmiotów; naukę języka g re­
ckiego zaczynano dopiero w szóstym

w lat cztery po reformie, zaszła potrzeba 
zmniejszenia liczby godzin szkolnych 
1 poczynienia pewnych skróceń w pro­
gramie. Ta zmiana w nowym programie 
liceów i kolegiów była dokonana, po 
sz.zegćłowem jej rozpatrzeniu w głównej 
radzie ministeryum oświaty, w jesieni 
r. 1884. Wtedy to znów powrócono do 
dawnego zwyczaju uwalniania uczniów 
w czwartek od lekcyj.

Ale i to mc me pomogło. Zmniejsze­
nie ilości godzin szkolnych uczyniło 
tylko trudniejszem przechodzenie kursu; 
dalsze zaś skrócenia bądź to w wykła­
dzie języków starożytnych, bądź tez ge­
ografii 1 historyi, bądź wreszcie języków 
żyjących, było krokiem zbyt ryzykownym. 
Wtenczas właśnie ludzie kompetentni, 
znający wymagania 1 potrzeby ogóła, za­
częli wykazywać konieczność przejścia 
z jednego typu wykształcenia średniego 
do dwóch równouprawnionych, tj. by 
obok szkoły klasycznej utworzono i realną, 
wtedy, twierdzili obrońcy tego systemu,

sisommazsaa
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Na widok łez, zwłaszcza, gdy je wy­
lewały piękne oczy, czuł w sobie zaraz 
rycerskie pragnienia. Chciałby walczyć 
ze wszystkiem, co tych łez było przy­
czyną.

Czy ów list Edwarda je  wycisnął ? 
Czyżby go ona doprawdy kochała, a w 
takim razie, czy warto dopomagać za­
miarom Henryka i rzucać mu w objęcia 
oddaną innemu kobietę?

Długo mierzył aleję krokami niespo­
kojnemu Z zamyślenia wyrwał go głos 
Zuli:

— Mój ojciec się tam niepokoi nieo­
becnością pana. Myśli, że pan mnie w 
ogrodzie szuka. Ale może tak nie jest?..

może przyjście góry niedogadza Maho­
metowi?

— Mahomet myślał właśnie w tej 
chwili o górze, a zaiste, niedostępna to 
i zmienna wyżyua. Można ją widzieć 
okrytą mgłą chmurną, zapłakaoą, a w 
chwilę później błyska uśmiechem słone­
cznym i weselem.

Zala spojrzała wprost w oczy Zdzi­
sławowi.

— Mahomet — rzekła — jakkolwiek 
proroczym duchem natchniony, nie wie, 
że i radość czasem łzami się objawia, 
zatem i owe chmury i po nich błyskają­
ce słońce mogą być dowodem tego sa­
mego usposobienia.

— O nie wątpię o tern
Słowa mówiły „nie wątpię*, lecz 

dźwięk gło3u przeczył słowom. Srebrny 
śmiech Zuli odpowiedział Zdzisławowi.

— Pan doprawdy jest przekonany, źe 
ja mam jakieś tajemne cierpienie 1 — za- 
wołftła.

Zdzisław spojrzał badawczo na jej 
twarz.

Spuściła oczy, lecz zaraz je  podniosła.
— Chciałabym wiedzieć, co też pan 

przypuszcza?
—  Boję się panią obrazić.

— Jestem obraźliwa, lecz tym razem 
nie poddam się temu uczuciu.

— Widziałem panią płaczącą i myślę, 
że przyczyną łez jes t  pan Edward.

— Czy ojciec panu 00  powiedział? 
O, to nie może być, aby mój ojciec do 
tego s topn ia ..

— Zaufał nieznajomemu?
— Tak... i do tego stopnia nadużywał 

jego cierpliwości, by mu tego rodzaju 
sprawy powierzał.

— Więc pani naprawdę kocha E 
dwarda?

Wykrzyknik ten  wyrwał się z ust 
Zdzisława mimowoli, bez poprzedniego 
namysłu. Był to krzyk trwogi na mysi o 
Henryku i jego miłości. Zula stanęła ua 
środka ścieżki, spojrzała dumnie, ze 
zmarszczonem czołem.

— A gdybym go kochała ? — rzekła. 
— Czy nie mogę rozporządzać mem u- 
czueiem, jak mi się podoba? Jakie pan 
ma prawo mięszać się w moje sprawy?

Biedny Zdzisław, co przed chwilą 
chciał bronić Zuli i zapoznać ze swą 
siłą wszystkich tych, co mogli być jej 
zmartwienia powodem, stał teraz wobec 
niej jak winowajca, jak dziecię, które 
7asłnżvło na nadane. Wydawał bie tak

przestraszonym swoją niewczesną śmia­
łością, że Zuia uśmiechnęła się.

— Niech pani wybaczy — wyjąkał. 
Wszak przyrzekłam nie obrażać się,

choć doprawdy było czego — odrzekła 
Zula. — Pan jest niedomyślny, ciekawy 
i nieumiejąey panować nad sobą Z po­
stanowienia pana nic nie będzie 1

— Z jakiego postanowienia?
— Z tego, którego powiernicą pan 

mnie uczynić nie chc ia ł!

Nietylko postępowanie Zuli bywało 
kapryśne, bywały takiemi i jej uczucia. 
Zepsuta jedynaczka miewała chwile, w 
których sama siebie nie rozumiała. Po 
zapewnieniu danem jej przez Zdzisława, 
że nigdy konkurentem jej nie zostanie, 
odczytała list Edwarda, w którym nie 
wspominał prawie o niej, a opowiadał 
jej ojcu, jako krewnemu i przyjacielowi, 
że robiono dla niego projekt małżeń­
stwa z panną Celestyną Wielińską.

Duma, która już ucierpiała przy roz­
mowie ze Zdzisławem i która gwałto­
wnie upominała się o przekonanie go, 
że się mylił, sądząc się być osłoniętym 
przeciwko urokowi sąsiadki, duma ta zo­
stała boleśnie upokorzona listem Edwar­
da. C zyi już w dzięki Zuli s trac iły  swą

dawną władzę ? Przyjęła Henryka jako 
domniemanego narzeczonego dlatego, że 
wydawał się jej najlepszym, najwięcej 
kochającym, najwięcej moralnej warto­
ści posiadającym ze wszystkich ubiega­
jących się o jej rękę, lecz teraz rzecz 
przedstawiała się inaczej, teraz on był 
już jedyjym  i trzeba go było przyjąć, 
bo nie było wyboru. Przed kilku dniami 
przypuszczała, że w szrankach stał za­
wsze Edward, po umyśle jej błąkała się 
niejasna myśl, że gdyby chciała, m iała­
by Zdzisława u nóg swoich, teraz wie­
działa, że juz o wybieraniu nie mogło 
być mowy. I lm ryk  pozostał sam jeden

Dotą! nie kochała jeszcze nigdy pra 
wdziwie. Miewała upodobania chwilowe, 
przelotne, nie ostające się jednak przed 
próbą bliższego poznania.

Usiłowała nieraz przywiązać serce, 
wabiła spojrzeniem, słowem i uśmiechem, 
myśląc, że obudziwszy miłość, sama jej 
doświadczy, lecz skąpe serce zaciskało 
się tern więeej, im przedsiębiorczość kon­
kurenta stawała się natarczy wszą.

Ah, ten Henryki
Zula widziała przed sobą poczciwą 

twarz jego, oczy mówiące, że się zdawał 
na łaskę i niełaskę...

W tej chwili miała mu za złe jego

cierpliwość, znajdowała go niezno 
powolnym 1 bez energii... Gniewałi 
jego miłość, przeradzająca się w c 
nigdy nie błyskająca ognistym w 
chem. Sama takim go widzieć ebe 
takim go uczyniła, a teraz odwn 
się od niego, prawie pogardę czująt 
jego dobroci. Była w jednej z tych 
dzin, w których umysł ludzki stara 
z najciemniejszych głębi wyciągnąć 
leśną myśl dla rzucenia jej serci 
zgryzotę i cierpienie. Zula poddali 
zniechęceniu, rozpaczy prawie. Wid 
rodziców, wyczekujących na jej posi 
wienie, przynaglających ją  wzroi 
obejściem się swojem, półsłówl 
westchnieniami; z drugiej strony ( 
ryka, wyczekującego cierpliwie, leez 
zachwianie. Wydał jej się wspólni 
losu, który ją prześladował. Niei 
dz ła go !

Nie zasługiwała na litość, bo 
cierpiały w niej szlachetne i święte 
cia, lecz instynkta dumy, niepodleg 
próżności, wszakże cierpienie sami 
było przez to mniejsze.

(C. d. a.)
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klasyczne szkoły będą wolne od przed- dnienia różnych i często przeciwnych
miotów zbytecznych, niewłaściwych i nie­
odpowiednich dla nich, a szkoły realne 
nie będ% obciążane wykładem języków 
starożytnych, które są tak trudne dla 
osób nie mających do nich chęci ani za­
miłowania.

Myśl rozdwojenia typu szkoły średniej 
tego typu, w którym napozór tak łatwo 
łączyło się i szło ręka w rękę wykształ­
cenie klasyczne z realuem, napotkała na 
wielki opór ze strony ministeryum

sobie interesów nader trudną do pomyśl­
nego załatwienia.

Lwów dnia 24 października

Bolesna nad wyraz setna rocznica pod 
oświaty. „Uczynić z Francyi inteligeu- jPiSjnia ostatniego

K R O N IK A .

traktatu rozbiorowego
tnej mówił jeden* r7 r ie d 7 ta w ic ie l i  I UaBzeJ obchodzoną była dziś w ca-
tego ministeryum — dwie Francye, które 
nie miałyby jednakowych gustów i upo­
dobań, jednego i tego samego wykształ­
cenia, jednego ideału, i każda z nich 
pogardzałaby tern, co drogie jest dla 
drugiej — jest to czyu najbardziej nie- 
patryotyczny, jak tylko można sobie wy-
brazić!“

Ci, którzy tak mówili, mieli słuszność; 
rozdwojenie typu szkolnego było to wy­
rzeczenie się wszystkich tych zdrowych 
pierwiastków, na których oparto reformę 
szkolną w 1880 r., przeprowadzenie zaś 
nowego systemu szkolnego bez przeko­
nania, że sprawa wykształcenia młodzie­
ży zyska na tern, było krokiem nader 
ryzykownym, Z drugiej wszakże strony, 
sześcioletnie doświadczenie wykazało, źe 
w zasadzie tak dobrze obmyślana szkoła, 
gdzie tradycyjne wykształcenie klasyczne 
było harmonijnie połączone z nauką 
przedmiotów, wysuniętych na porządek 
dzienny przez wymagania życia, dla 
wielu uczących się zbyt ciężką, a nauka 
języków starożytnych, na którą już nie 
poświęcano tyle czasu, co przedtem, stała 
się dla nich jeszcze cięższą. I  oto w 
1886 r. przyszli do takiej kombinaeyi: 
obok szkoły klasycznej, powołanej do 
życia w 1880 r , należy otworzyć takąż 
szkołę z wykształceniem literaekiem i fi- 
lozofi znem, ale bez języków staroży­
tnych, wprowadzając w jej program, 
m:ędzy innemi, ekonomię polityczną i 
zwykłe prawo. Ta szkoła współczesnego 
wykształcenia średniego, zyskawszy szyb­
ko uznanie publiczności, zaczęła wyda­
wać dyplom na stopień bakałarza, który 
pozwala na wstępowanie nietylko do 
wyższych zakładów specyalnyeh, ale 
także na wydział literacki i naukowy; 
z dyplomem tym nie można tylko wstę­
pować ua wydziały : lekarski i prawny.

Tymczasem od chwili otwarcia tej 
klasycznej szkoły bez języków staroży­
tnych zaczęły się i dotąd nie ustają na­
rzekania, Ze wychowanej nowej szkoły 
mają zamknięty dostęp ua wydział lekar­
ski i prawny. W ministeryum oświaty i 
dawniej byli za zniesieniem tej różnicy 
w prawach między szkołami, gdzie wy­
kładane są języki starożytne, a szkołami 
gdzie te języki uie są wyiłidane. W swo­
im czasie francuski uiiuister oświaty 
Spuller, zapytał wydział lekarski, czy me 
zechciałby przyjmować młodzieńców, któ 
rzy otrzymali „stopień bakałarza". Pyta 
nie to z tego względu zasługuje ua u 
wagę, ze wywołało ze strony pierwszego 
fakultetu lekarskiego we Francyi odpo­
wiedź, której trafńosć i powaga nie ule­
gają wątpliwości i dlatego ma eua zna­
czenie uie dla samej tylko FTancyi

Coż odpowiedział wydriał lekarski 
ministrów ?

Złożył i;.il ii F ra t ,  oprac owany przez 
komisyę, składającą się z pierwszych po 
wag naukowych, wypowiadający opinię 
całego wydziału i zawierający nie tylko 
odpowiedź tym, co chcieli studyować me 
dycynę nawet bez elementarnej znajo 
mości języków greckiego i łacińskiego, 
ale też i pewne poglądy, których dotąd 
ńie wypuw.adali medycy.

Kształcić się ua lekarza bez znajo­
mości języków starożytnych nie możua, 
zdaniem paryskiego wydziału lekarskiego, 
nietylko dlatego, że w medycynie ważną 
rolę odgrywa terminologia, pochodząca 
głownie z języków : greckiego i łaciń
skiego; nietylko dlatego, że w języku 
łacińskim napisane są wszystkie ważniej 
sze dzieła lekarskie, bez znajomości któ­
rych obejść się nie jest w stanie lekarz 
powołany da ogłaszania swych spostrze­
żeń i mogący zająć mniej lub więcej 
ważne stanowisko w literaturze lekarskiej 
nietylko dla tego, że lekarz dzisiejszy 
powinien znać niektóre języki obce, do 
których potrzeba znać przedewszjstkiem 
łacmę, ale też i na podstawie okoliczno­
ści czysto moralnej natury. Obowiązkiem 
lekarza jest ochraniać, radzić, rozkazywać. 
Aby to mógł robić, musi działać tylko 
na mocy swego wykształcenia. Wszystko 
eo zmniejsza zasób jego wiadomości, pod­
rywa jego powagę, W interesie więc le ­
karzy leży, aby utrzymać tę powagę. Od 
powiedź, jak widzimy, nie2 hyt pomyślna 
dla posiadaczow dyplomu bakałarza śre­
dniego wykształcenia.

Czy na tę odpowiedź paryskiego wy­
działu lekarskiego zgodzą się nasi leka­
rze, nie wiemy, choć może byłoby le­
piej, gdyby się na nią zgodzili. Ź i zua 
jomość dwóch języków starożytnych jest 
niezbędną dla wyższego wykształcenia ; 
jest to faktem, nie ulegającym zaprze­
czeniu. Co prawda, niezawsze jest ona 
potrzebną z praktycznego punktu widze­
nia rzeczy, gdyż możua być doskonałym 
inżynierem, nie widząc ani II >mera, ani 
Wirgiliusza, i ten punkt wyjścia, nie­
stety, dla wielu jest kwestyą decydującą
0 wykształceniu klasycznem. Ale czy 
wszędzie i zawsze da się zastosować ten 
punkt wyjścia? W wykształceniu, jak to 
zaznacza paryski wydział lekarski, leży 
jeszcze siła moralna i ta siła jest tern 
większą, im większem jest wykształcenie, 
a większem jest ono wtedy, gdy opiera 
się na twardych i mocnych zasadach. 
Cywilizacya zaś europejska nie znalazła 
dotąd mocniejszego oparcia nad języki 
starożytne z uosabiającą je kulturą, gdzie 
sięga swemi korzeniami całe społeczne, 
literackie i moralno estetyczne życie 
Europy. Liczyć się z tern trzeba powa­
żnie, jeżeli się ma pretensyę do wyższe­
go wykształcenia.

Sądzimy wszakże, iż kweslya wy­
kształcenia średniego nie wyczerpuje się 
przez powyżej przytoczone wyjaśnienia
1 że pozostaje w obec kon ieczności uwzglę-

łej naszej prowincyi nader uroozyśoie, a za­
razem z całą powagą, odźwiereiadlejącą w 
sobie niepomierną boleść naszą ale i tę silną 
i niezachwianą niczem wiarę, jaką żywimy 
w stuszność i zwycięst.vo naszej sprawy. 
Obchody dzisiejsze nie były Jakąś demon­
stracją ale tylko niezbędnym objawem zbo­
lałych serc naszych.

W tej dzielnicy, w której traktaty po- 
rozbiorowe najbardziej się brutalną swą prze­
mocą odczuwać dają, nie było wspólayoh 
nabożeństw, wspólnych zebreń. Niewątpli­
wie atoli nie mniej gorące wznosiły się tam 
modły do Zbawiciela, nie mniej w skupie­
niu rozpamiętywano nad błędami przeszło­
ści i utwierdzano się w przekonaniu, że rze­
czą naszą i przyszłych pokoleń : praca twar­
da i żmudna a jedynie ona mogąca podźwi- 
gnąć Ojczyznę z upokorzenia i niewoli.

Za przykładem Lwowa i Krakowa, gdzie 
przedpołudnie poświęcono nabożeństwem w 
kościołach a sklepy wszystkie pozamykano i 
codzienne zajęcia zwykł e na kilka godzin 
przerwano, poszły i miasta prowincyooalne. 
We Lwowie o godz. 10 przedpoł. ruch han­
dlowy niemal zupełnie ustał a kościół kate- 

I dralny i przyległy plac zapełnił się repre­
zentantami tak władz autonomicznych, jak 
korporacyj i inetytucyj, młodzieżą szkolną 
obojga płci. Nabożeństwo żałobne przy głó 
wnyrn ołtarzu za spokój dusz bohaterów po­
ległych w walkach o niepodległość ojczyzny 
celebrował ks. kan. Lenkiewicz, przy wszy 
stkich bocznych ołtarzach odprawiały się 
równocześnie msze św. a jedna także w ob 
rządku gr. kat. Po nabożeństwie odśpiewali 
wierni, zgromadzeni w świątyni Pańskiej 
„Boże coś Polskę".

O tej samej porze odbyło się także w 
katedrze ormiańskiej uroczyste nabożeństwo 
błagalne o pomyślną przyszłość dla rozdar­
tej naszej Ojczyzny, które oelebrował w o- 
becności ks. arcybiskupa Isakowicza ks. 
Wojdak. W przepełnionej świątyni znaleźli 
się reprezentanci również wszystkich warstw 
społeczeństwa i nczeuice szkoły p. p. Be­
nedyktynek ormiańskich. Po nabożeństwie 
wezwał ks Wojdak od ołtarza zebranych 
do odmówienia trzecb pacierzy w celu upro­
szenia u Najwyższego siły wytrwałości 
i solidarności, a następnie odśpiewał za 
dusze poległych „Anioł Pański". Odchodząc 
od ołtarza zaintonował zacny kapłan pieśń 
„Serdeczna Matko", a ws/.yscy zgromadzeni 
ze świątyni, padłszy na kolana, dalej ją 
śpiewali.

Podobne nabożeństwa odbyły się także 
we wszystkich kościołach parafialnych i w sy­
nagodze.

M ernnow icz c o u t r a  Rewakowicz,
W lut j^zym sądzie miej. .lei. sekcja III 
odbyła się wczoraj przed sędzią wyrokują 
cym, p. Zulaufcin, rozprawa z powodu po­
dania p. Teofila Meruuowioza, w ktorem 
upraszał o zniewolenie w drodze sądowej 
redakcy. K u ry  ra Lwowskiego do umie­
szczenia sprostowaniu Jego, stanowiącego od 
powiedź ua artykuł pp. Henryka Rowako- 
wicza l dra Iwana Franki p. t. „Ud p a r  
e ie  k ł a m s t w " .  Osnowa sprostowania p 
Merunowicza znaną jest czytelnikom Gaz. 
N ar., gdyż umieściliśmy je w całości. Wy­
je śnił w mm p. Meruuowicz, że w artykule 
swoim p. t. „ R u c h  l u d c  wy* w których 
podał charakterystykę blagierskiego i prze­
wrotnego postępowania radykałów polskich 
i ruskich wobec ludu — nie on kłamał, 
jak mu zarzucili pp. Rewakowicz i Franko, 
ale że właśnie ich odpowiedź aa ten arty 
kuł zatytułowana „ O d p a r c i e  k ł a m s t w 1 
— koniecznie potrzebuje odparcia. Wyni­
kiem rozprawy jest wyrok sądowy, mocą 
którego redakcji K uryera Lwowskiego na 
łożouy został obowiązek umieszczenia na 
czele najbliższego, albo drugiego po nsjbliż 
szym numeru sprostowania p. Merunowicza 
w pełnej osnowie pod zagrożeniem zawiesze­
nia wydawnictwa, na tak długo, dokąd spro 
stowauie umieszczouem nie będzie, zaś p. 
Rewakowicz jako odpowiedzialny reduktor 
K uryera Lwowskiego za to, że dobrowol­
nie wzbraniał się umieścić to, przez sąd za 
słuszne uznane sprostowanie, skazany został 
na karę 10 zł. ewentualnie na dwa dni a- 
r sztu, i ua ponoszenie kosztów skargi. P. 
Rewakowicz zgłosił rekurs, który jednak o- 
bowiązku umieszczenia sprostowania nie 
wstrzymuje.

P. Rewakowicz oświadczył przy rozpra­
wie sądowej, że nie chciał dobrowolnie n- 
mii-ścić sprustowania, gdyż nie mógł dspu- 
ścić, ażeby Merunowicz w K uryetze Lwów  
skim  „robił swoją politykę". Nuto odparł 
Meruuowicz, że skoro pp. Rewakowioz i 
Franko publicznie zarrucili mu w piśmie 
swejern, nie mając do tego słusznej podsta­
wy, że „kłamie niesumiennie" — to ma on 
prawo wymagać, iżby w o b e c  t e g o  s a ­
m e g o  g r o n a  c z y t e l n i k ó w ,  k t ó r z y  
n a p a ś c i ą  p a n ó w  R e w a k o w i c z a i  
F r a n k i  m o g l i  b y ć w b ł ą d  w p r o ­
w a d z e n i ,  i n s y n u a c j e  i oh  z o s t a ł y  
o d p a r t e .

Z a rm ii. Do stanu czynnego obrony 
krajowej przeniesieni zostali porucznicy : 
Stanisław Gadomski, Rudolf Broch, Ferdy­
nand Weber i Józel Hordessy przy 16 p. 
obr. kr. w Krakowie; Kazimierz Horoszkie- 
wicz, Maksymilian Rhomaks, Rudolf Neu- 
bauer i Ernest Schlesinger przy 10 p. obr. 
kr. we Lwowie; Ludwik Raszka i Karol 
Skotak przy 18 p. obr. kr. w Przemyślu; 
Mateusz Pucbalak i Alojzy Rychlik przy 20 
p. obr, kr. w Stanisławowie, — następnie w 
kawaleryi podporucznicy Franoiszek Gebaner 
przy 2 p. nł. i Ferdynand Rokyta przy 6 
p. ułanów obr. kr.

Na w jż s z jc h  stanow iskach  urzędo­
wych we Wiedniu zaszły w dalszym ciągu 
następujące zmiany : W ministerstwie spraw 
wewnętrznych radca dworu Gabryel V\ awrik 
de HtT.s otrzymał tytuł i charakter szefa
sekcyjnego, dr. Piłat charakter radcy dwo­
ru, Karol Brunner, Otto br, Klerl i dr. Jan ■« polach znaleźli (po 48 godzinach) i zwło

Jezernyoky tytuł i charakter radców sekcyj­
nych. Konsul jener. Aleksander Suzzara zo­
stał zamianowany radcą dworu i przezna­
czony na kierownika handlowo polityoznego 
departamentu ministerstwa spraw. zagr. tj. 
na miejsce, które zajmował dotychczas br. 
br. Glanz, obecny minister handlu.

D y rek cy a  poczt zezwoliła na zamianę 
miejsc służbowych kontnlorom pocztowym : 
Władysławowi Olszewskiemu we Lwowie i 
Cypryauowi Kozińskiemu w Krakowie.

W czorajszy s t ra sz n y  wypadek z 
tramwajem elektrycznym — na nieszczęśoie 
niestety nie pierwszy już we Lwowie — 
powinien ostatecznie zwrócić uwagę władz 
bezpieczeństwa na niezbędność zarządzenia 
jak najostrzejszych przepisów i ścisłego 
przestrzegania tychże. Nie Wystarcza sam 
zakaz wyskakiwania z wczów tramwajowyoh 
w czasie jazdy, ale potrzeba zarządzić także, 
aby wyskakiwanie takie było niedopuszczal­
ne. W czasie jazdy powinny być zawsze 
bezwarunkowo wszystkie wejścia do tram­
waju należycie pozamykane a nawet na 
przestankach nie powinno być wolno wy­
siadać inną etrouą aniżeli od chodnika. Po­
wtarzamy po raz nie wiadomy już który 
że tramwaj kursnje za szybko. Po odleglej­
szych ulicach zwłaszoza, pędzi niejednokro­
tnie jak pociąg kolejowy. Służba powinna 
mieć również polecenie w danych wypad 
kach ruch tramwajowy zatrzymywać. Przed 
dwoma tygodniami, gdy o godzinie 10-tej 
wieczorem wszczął się na Stryjskiem pożar 
kałami a na ulicy Zyblikiewicza panował 
z tego powoda ruch szalony, pędziły bowiem 
dwoma brzegami dorożki, beczkowozy, si 
kawki i tłoczyły się tysiące ludzi, ruch 
tramwajowego ani aa chwilę nie prz.rwano 
źe nie zdarzył się wówczas wypadek, to 
istny cud Boży.

B ardzo  szczęśliw ą m y ś l  miał prezy 
dent kraj. dyrekcyi skarbu p, Ko r y t a  w 
ski ,  zarządzając z d. 1 listopada przsnie 
sienie urzędu wymiaru należytości z pl. Cło 
wego do domu dawniej policji przy ul Te 
atralnej 1. 21. Dotychczas było bowiem o 
gromną niedogodnością dla kontrybuentów 
chodzić na plao cłowy likwidować a do u 
rzędu podatkowego na plac św. Du<ht pła 
cić. Obecnie oba te urzędy będą blisko sie 
bie i nie będzie potrzeba tracić mnóstwa 
czasu na tę poniewolną przechadzkę.

Owal n ic  zabójstw o. Wczoraj oko 
ło Y,12 w południe wezwano pogotewie 
stsoyi ratunkowej do pracowni krawieckie, 
Dawida Goldenberga przy ul. Krasickich 1 
15, gdzie zostano czeladnika krawieckiego 
Abrahama Beud, zbroczonego krwią, sączącii 
się z rany zadanej nożem w lewą pierś, po 
niżej paohwiny. Pohnięcie to zadał mn jegs 
pomocnik krawiecki Józef Karp w chwili 
gdy ten go karcił za opieszałość i podniósł 
nań rękę, grożąc, że go uderzy. Karp umknął,

Oszustwo. Wczoraj na wezwanie poli 
cyi lwowskiej aresztowano w Pradze Wła 
sława Eamiouowakiego, pochodzącego z Kró 
lestwa, b. właściciela dwóch amerykańskich 
pralni we Lwowie, przy ul. Ohorątczyzny i 
Sobieskiego. Z powodu, że pralnie te nie 
przynosiły Kamionowskiemu spodziewanych 
zysaów, przyjmywał on kasyerki z kaucyą 
200 zł., wspólników z udziałami po 200 
zł. itd. a następnie pobrawszy owe kaucye 
i udziały znikł ze Lwowa. Po jego wy 
jaździe żona sprzedała obie pralnie i również 
chciała wyjechać, polieya atoli przytrzyma­
ła ją na dworcu, a wyśledziwszy Pragę, ja 
ko miejsoe pobytu Kamiouowskiego, iawe 
zwała telegraficznie tamtejszą władzę b z 
pieczeństwa o uwięzienie oszusta.

P rze jechan ie .  Woźnica Jan Kóuigs 
feld przejechał wczoraj rano ua placu Ber­
nardyńskim zarobnioę oegielnianj Józefę Do- 
brzyoką, silnie ją dyszlem uszkadzając.

K radzione n ie  toczy . Lokaj od pp. 
Wiśniewskich, zamieszkałych przy ul. Ma­
tejki, Stanisław Siła, skradł przed kilku 
dniami swym służbodawcom dwa pugilaresy 
z łączną kwotą 33 zł. 80 ct. i umknął do 
Tarnowa. W ozora) atoli oddał się w ręce 
sprawiedliwości, zeznając, że po pizyjeźizie 
do Tarnowa, gdy spał na dworcu w pocze­
kalni, pieniądze te mu wraz z pugilaresami 
skradziono. Nie mając za oo jechać dalej, 
powrócił do Lwowa.

O dw dzięczył się. Pan Ludwik Ch., 
porucznik, zamieszkały pod I. 25 przy ul. 
Piekarskiej, przyjął z litości do siebie ua 
mieszkanie byłego swego kolegę z wojska,
8. M. Gdy p. Ch. wyjechał d. 18. b. ui. 
do Złoczowa, M. skradł mu zegarek ze sre­
brnym łańouszkiem, ubranie, zarzutkę je­
sienną i złotolńy prawdziwy pas słuoki 
wartosoi około 600 zł. M. pozostawił list 
w którym donosi, że wyjechał ze Lwow<> 
szukać sobie posady. Jak śledztwo policyjne 
wykazało, M. choiał sprzedać w handlu 
Pieleckiego we Lwowio ów pas słucki za 
200 zł.

Z naleziono wczorąj koło teatru pakiet 
opieozętowauy i przygotowany do nadania 
Ha pocztę z deklaracyą „wartości 110 zł.“; 
złożono go w policyi.

Dar. R>da nadzorcza gal. Banku hipo­
tecznego, uchwaliła udzielić 200 zł. na rzecz 
szkoły polskiej w Białej.

S am o b ó js tw o . Artylerzysta Lickman, 
pochodzący z Czerniowieo, odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru wczoraj o 12. 
w nocy w tgrodzie miejskim. Samobójca 
służył przy lwowskiej załodze trzeci rok. 
Powód rozpaczliwego czynu na razie nie­
wiadomy.

S tan  ch o lery  w kraju w dniu 23. 
października 1895 przedstawia się w sposób 
następujący : Pozostało w leczeniu z dni po­
przednich osób 24, zachorowało osób 6, 
wyzdrowiały 3 osoby, umarła osoba 1, po 
zostąje w leczeniu osób 26.

L  T arnopola piszą nam : Zdaje się, że 
społeczeństwo nie tylko powinno przestrze­
gać ustawy o ochronie zwierząt ale też i o 
ochronie życia ludzkiego. W sobotę Obszar- 
ski, robotnik przy budowie kolei odniósł 
potłuczenie wskutek usunięoia się ziemi w 
Ostrowie. Podprzedsiębiorca (akordant) uwa­
żał za stosowne ignorować to zupełnie, i 
nie zaopiekował się biednym pozostawiając 
go samemu sobie. Nieszczęśliwy więo O >- 
szareki który stale w Dołżance był zamie­
szkały i tamże rodzinę miał, ostatkiem sił 
ruszył w drogę, lecz już w piło wie drogi 
siły go opuściły i pod Petrykowem na po­
lach padł i ducha wyzionął. Nieszczęśliwe­
go dopiero wczoraj włośoianie petrykowecy

ki do wsi odstawili. Starostwo zaraz wozo- 
rąj wieczorem zarządziło pochowauie 
zmarłego.

Z Tarnopola otrzymujemy od p. Jó ­
zefa Sperlinga pismo, w którem z odwoła­
niem się n i  $ . 1 9  ust. pras. prosi nas o 
sprostowanie, że „nie płaci swoioh robotni­
ków kwitkami do kantyniarza żyda, lecz 
gotówką, że mu obojętnem jest, u którego 
z kantyniarzy tarnopolskich jego robotnicy 
wiktuały zakupują i że robjtuioy przy roz­
prawie sądowej to samo uznali*.

Stan zdrow ia hr. Taaffego nie 
zmienił się. Ostatnią noc spędził hr. Taiff' 
spokojnie i czuje się nawet nieco lepiej.

Ze sportu. Zwycięzoa austriackiego 
Herby „Tokio" został, jak to douosiliśmy 
wysłany do Anglii, bhy tam zmierzył się z 
angielskimi końmi, a nawet projektowany 
jest matsch jego ze zwycięzcą tegorocznego 
a-gielskiego Herby. Otóż „Tokio" brał u- 
dzmł wczoraj w jesiennych wyścigach w 
New market, lecz został na głowę pobity, 
przyszedł bowiem d > mety... czternasty. „To­
kio" był faworytem nie Anglików, ale 
Wiedeńczyków, którzy za pośrednictwem 
wiedeńskich biur zakładowych i buehuiekrów 
liczne i wysokie ua niego czynili zakłady i 
srodze się zawiedli.

W spraw ie obrazów  art\stów mularzy 
polskich, wysłauych swego czasu ua wysta­
wę do Chicago, nadsyła p. Jeizy Sosnowski 
z Nowego Yorku następujące pisuio: W doiu 
23. kwietnia rb. pełno nocnik pp. artystów- 
tualarzy, adwokat przysięgły w Warszawie 
Juliusz A. Rodys, za pomocą specjalnego 
pełnomocnictwa, udzielonego ieneraloemu 
konsolowi rosyjskieui-i w New Y >rku p. O- 
larowskiemu, wstrzymał mającą się tu od­
być licytacyą obrazow, pozostałych z wyżej 
wymienionych wystaw, w dzień rozpoczęcia 
takowej i specyalaą depeszą, adresowaną do 
tegoż konsula, zobowiązał się pokryć wyni­
kające z tego powodu koszta w ciąga dui 
20. licząc od dnia 23. kwietnia br. i zara­
zem obiecał pokwitować mnie z odbioru ga- 
leryi. Mimo, że od czasu tego upływa pra­
wie 6 miesięcy i mimo bytności tutaj adwo­
kata przysięgłego z Wars/a a y p, S oz-kow- 
skn go( pełnomocniku J. R dysa, nic w tej 
sprawie nie zrobiono i wszystko skończyło 
się na obietnioach i przesłaniu mi z tuzina 
depesz z Warszawy, z podpisem J. Rodysa 
lub p. Szczekowskiigo, z treścią zwykle 
niezrozumiałą lub jakimś wykrętem albo 
też nowem kłamstwem. Nie dostając żadnych 
wiarogodnych wiadomości z kraju, ani też 
odpowiedzi ua me listy i nie wiedząc, co 
mam począć w tej sprawie, iśmieLm się za 
pomocą poczytnego pisma Szan. p. Redakto­
ra, zwrócić uwagę kogo należy, że z dniem 
każdym uUzymanie tej galeryi w etanie bez­
czynnym na składzie pochłania olbrzymie 
sumy: na składowe asekuracyę, robociznę, 
moje utrzymanie itp. wydatki i które to ko­
szta w dniu dzisiejszym wynoszą okrągłe 
6.000 dolarów amerykańskich. Ponieważ 
ani ja  dłużej interesem tym w stanie, w 
jakim się znajduje obeonie, zajmować się 
nie mogę ani też wierzyciele na należność 
dłużej czekać nie chcą, przeto upraszam o- 
soby interesowane o załatwienie tej kwestyi 
w ciągn 30 dui od daty tego listu i zapła- 
o-uie wszystkich kosztów, w przeciwnym 
razie galerya sprzedaną zostauie dla pokry­
cia wyżej wymienionych kosztów. Zgłaszać 
«ię proszę pod adresem mych adwokatów: 
Woodward et Mayer, Attorneys, 10 Wall- 
btreet, New-Yoik, N. J. Amerika".

J erzy  Sosnowski.

upadek bowiem nastąpił wówczas, gdy 
wozy niemal już mijały się, a bądź co 
bądź nie wcześniej jak w odległości co 
najwięcej o dwa kroki od nadjeżdżające­
go wozu.

Przesłuchano także drugiego świadka 
p. Tytusa Romańczuka, urzędnika Wydz. 
kraj., który jechał znowu wozem tram ­
waju elektrycznego nr. 17, pod którego 
wtaśuie kołami Gsapek zginął. P. Ro­
man zuk powiada, że stojąc aa przedniej 
platformie nr. 17 zobaczył na skręcie 
z ul. św. Zofii na ul. Zyblikiewicza, pa­
dającego nagle mężczyznę pod koła tegoż 
wozu. Widok ten i przekonanie, że bez 
katastrofy obejść się nie może, tak go 
przeraziły, źe obu rękami zasłonił sobie 
oczy i w chwilę dopiero, gdy wóz się 
zatrzymał, odważył się odsłonić oczy, aby 
zobaczyć co się też stało. Wóz ten nr. 
17 me njeehał — zdaniem świadka — 
w ciągu owej chwili dalej, jak trzy lub 
cztery kroki; woźnica zahamował go 
niemal w tej samej sekundzie. Prócz sil- 
uego wstrząśnienia wozu, wywołanego 
nagłem hamowaniem, nie odczuto nic, 
ani nie słyszano jęku konającego.

Naoczny ten świadek, podobnie jak i 
Friedman zeznaje, że miał wrażeuie ra­
czej skoku aniżeli upadku p. Csapki. 
lan i  natomiast opowiadają, że Csapek 
niemal codziennie tę rutę tramwajem 
elektrycznym przebywał i na fatalnym 
skręcie zazwyczaj wyskakiwał. Być może 
tedy, że i wczoraj chciał tylko wysko­
czyć, nie mając wcale zamiaru odebra­
nia sobie życia. Śp. Csapek liczył lat 
około 50 i pozostawił żonę i troje dzieci.

Zarząd tramwaju zaraz na miejscu 
wypadku w obecności władzy policyjnej 
i sprawozdawcy Oaz. Nar. p. Kaz. Pe 
plowskiego, jako też sprawozdawcy De. 
Polak p. Bron. Laskowuickiego, odby' 
próbę z hamowaniem wozu nr. 17, który 
Csaf kę przejechał, Próba wypadła do 
lirze, hamulec bowiem funkeyonowa 
lekko i dokładnie, zatrzymując na prze 
strzeni mniej więcej jakichś I  kroków 
wóz w nujszybszem pędzie przebiegający

O ile z tego i ze zeznań powyżej 
przytoczonych wnosić można, nie zacho 
dzi w danym wypadku a przynajmniej 
nie je s t  widoczną wina tramwaju elek 
trycznego, prócz, że wejścia do wozu nie 
były zabezpieczone siatką ochronną lub 
linką.

Śledztwo sądowe wdrożono.

Sztuki piękne

Zakład ubezp ieczenia robotników 
od wypadków poda je  do wiadoweśai, że 
p. Gustaw Horodeński pizistał być urzędni­
kiem Zakładu i pełnić fuukoye delegata te­
goż zakłada.

C zytelnia d la kobiet. Szereg poga­
danek i odczytów zimowyob rozpocznie w 
sobotę 26. bm. o godz. 6. dr. Bronisław 
Gubrynowicz odozytem na temat: „Z dzie-
ów sztuki polskiej".

Samobójstwo czy w yp ad ek
L w ó w  d. 24. pnź Iziernika. 

Wczoraj na ul. Zyblikiewicza po godz. 
wieczorem zdarzył się nieszczęśliwy 

wypadek z tramwajem elektrycznym, 
Którego ofiarą padł Antoni C s a p e k  
sekretarz dyrekcyi banku „Siani".

Rzecz miała się następująco :
Wozem kolei elektrycznej nr. 13, dą 

żącym z miasta ku szkole św. Zofii, je 
chał wspomniany Antoni Ciapek, stojąc 
na platformie wozu obok niejakiego Moj- 
esza Friedmana, handlarza drzewem, 
(lagle na skręcie z nl. Zyblikiewicza na 
ul. św. Zofii, w miejscu rozgałęzienia w 
ul. S trjjską, gdy nadjeżdżał wóz koleji 
elektrycznej nr. 17, dążący w przeci 
wnym kierunku, bo od św. Zafii ku mia­
stu, Antoni Csapek czy wypadł przy 
>adkowo, czy też umyślnie rzucił się na 
izjuy drugiego toru, po którym prze 
ńegajacy właśnie wóz nr. 17 porwawszy 
go, zadał mu ś m i e r ć  n a  m i e j s c u .

Zawiadomione natychmiast telefoni­
cznie pogotowie stacyi ratunkowej i in­
spekcja policyjna wysłały wóz rahinko 
wy i naczelnika oddziału bezpicczi nstwa 
mblicznego komisarza p. Schiiihtla w 

towarzystwie koneepisty p Łysakowskie- 
o. Przybyłym przedstawił się na miej­

scu wypadku straszny widi-k. Na gościń­
cu, obok toru kulejowego ua skręcie z ul. 
Zyblikiewicza w ui. św. Zofii leżał; owa- 
lane błotem i krwią, zupełnie niemal 
zmiażdżone zwłoki ś. p. Csapka, które 
służba tramwajowa przy pomocy prze­
chodniów wydobyła z pod kół woza 
nr. 17.

Przesłuchany Mojżesz Friedmann, któ­
ry stał na platformie wozu nr. 13 obok 
Antoniego Csapki, zeznaje, iż zauważył, 
że tenże, gdy tramwaj przebiegał ulicą 
Zyblikiewicza, stojąc przy samym sto­
pniu platformy, patrzył na gościniec, 
jak gdyby kogoś wyglądał, a w chwili, 
gdy nadjeżdżał wóz nr. 17, dążący w 
kierunku przeciwnym, bo ku miastu, 
skoczył lub upadł nagle. Friedmann 
miał wrażeuie, że Csapek raczej sko­
czył. O zatrzymaniu wozu tramwajowe­
go nie moina było i myśleć, skok lub

* Z teatru. Dwa pierwsze przedsta 
wienia „OśFj skóry" zgromadziły liczną 
publiczność, — wczorajsze trzecie już rnuiej 
osób zwabiło do teatru. W uzupełnieniu 
ouegdajszego naszego sprawozdania z te, 
krutochwili zaznaczyć musimy porządną grę 
panny Rybickiej i panny Kowalskiej Pierw 
sza grała z całą swobodą i rutyną dobrej 
artystki, — druga, |akkoiwiek początkująca, 
poprawnie wywiązuje 8>ę z powierzauych jej 
ról, czyniąc widoczne postępy.

R ep e r tu a r  t e a t r a ln y .  Dziś w piątek 
po raz dziesiąty „Pan B gelbofer" ki oto 
chwila ze śpiewami w 4 aktach Prudeusa 
i Anthony'ego. Pan Feldman odegra tytu 
łową rolę.

Jutro wznowioną będzie znakomita ko- 
medya w 4 aktach Józtfj Narzymskiego 
pt. „Pczytywui". Wyborna obsada sztok 
(Stai ho wieżowa, Cichocka, Beduarzewska, 
Fiszer, Hierowski, Feldman, Woleński, 
Chmieliński, Trapszo itd.) zapewnia jutrzej­
szemu przedstawieniu wielkie powodzenie.

Echo artystyczne warszawskie żarnie 
śoiło sylwetkę i portret p. Adolfa Walew­
skiego.

A rcyksiążę Otton wydał dzieło z o 
pisem zeszłorocznej swej podróży. Dzieło to 
odbite zostało w kilku zaledwie egzempla­
rzach jako manuskrypt, a przezuaczone jest 
tylko dla członków cesarskiego domu.

K oncert. W niedzielę dnia 27. b. m. 
odbędzie się w sali „Sokoła" pierwszy kon­
cert muzyki 30 p. p. na dochód peneyooo 
wauych kapelmistrzów. Początek o godzinie 
7 ,5  po południa.

U śiieM  p lta fi.
Sur la persecution de la Heligion 

Catholigue en R uss e... par Yincenl Sm o­
czyński... Cracovie, 1895, 8to p. 8  Zwra 
camy nwagę na tę broszurę, bo w istocie 
ua to swą tendencją i treścią zasługuje. 
Ks. kanonik Smoozyński rozumie dobrze, 
Jak skąpe, fałszywe często i rozmyślnie prze 
kręoane ma zagraniozny świat katolicki wia­
domości o losach kościoła katolickiego pod 
berłem rosyjskiem. Że to się dzieje syste­
matycznie, z planem obmyślanym z góry, o 
tern wiemy my tylko, i oi dobrej woli ludzie, 
którym kłamstwo rosyjskie nie wystarcza do 
wytworzenia sobie opinii o położeniu na- 
szern, ale szukają prawdy u źródła, w poi. 
skich lismach i publikacjach. Tak było 
O D g i ,  kiedy wyzuania dopiero Makryuy Mie- 
czysławskiej światu otworzyły oczy na bez 
prawia apostołów szyzmy — tak jest i dzi­
siaj. Autor list ten swój otwarty wysyła w 
świat pod adresem Monsg. Joachima da 
SilYa Serrano, naczelnego sekretarza kat I. 
kongresu w Lizbonie, pragnąc lą drogą 
oświecić żądnych prawdy o smutnem poło­
żeniu kościoła w Polsce. Dla nas są to 
f kta i szczegóły znajome, uie tajne będą 
pewno francuskim i innych narodowości ka­
tolikom, którzy w swej prasie mieli od cza­
su do ozasu wiadomości o prawdziwym 
stanie rzeczy — ale ogól zagranicy o tern 
wie mało. Na Francję szczególniej uderza 
autor (str. 7), która dziś u nóg cara się 
płaszcząc, o jego stara się względy. Widzi­
my więc, że i Cel i treść wydanego listu 
szlachetne są podniosłe i ze wszech miar 
na uwagę zasługują. Świat zagraniczny ma 
jeden więcej z tych wiele mówiących doku­
mentów, które może go kiedyś przekonają, 
kto w istooie ma słuszność, komu krzywda 
4ę dzieje. — Dla tego też autorowi za gLs 
ten posłany na krańce zachodniej Europy, 
szczerą wyrażamy wdzięczność.

Dzieła dramatyczne Williama Sha- 
kespeare w 12 tomach, przekładu L . Ul­
richa; Kraków 1895, nakład Gebethnera

i  Spółki. Hemcr uiropejskiejio drsmatu, 
arcydzieła j'go myśli, wstrząsające tak po­
tężnie cały cywiliłowany świat, leżą przed 
uarni w ojczystej, polskiej szacie. Czyż do­
tąd nie pcsirdcliŚBjy go u nas w przekła­
dach ? Tak mieliśmy próby rćżnycb tłóma- 
czeń, mniej lub więcej udatne, był nawet 
przekład świetny kilku sztuk takiego mi­
strza w polakiem słowie, jak Koźmiau, by­
ły udatne próby Komierouskiego, Paszkow­
skiego i innych autorów, ale tłómaczeuia 
jednolitego, któreby wyszło nie pracą zbio­
rową, ale było owocem jeduego tlóinaeza, 
nie widzieliśmy dotąd. Z-t dawniej u nas 
Szekspirem zajmywauo się mułu, żeśmy go 
u końca XVIII. wieku i jeszcze debrze w 
początkacb XIX. znali więcej ze słyohu i z 
przekładów francuskich lub niemieckich, nic 
w tom nadzwyczajnego, bo język angielski 
niedość był u nas upowszechnionym i zna­
nym. Z tego właśnie powodu nawet pierw­
sze próby tłómaczeuia dokonywały s ę u nas 
nie na oryginale lecz na przystępniejszym 
nam przekładzie francuskim lob niemieckim, 
dlaczego nie rzadko takie usiłowania koń 
ożyły się wynikiem najgorszym, bo przekład 
podobny nie nosił prawie żadnej z tych ory­
ginalnych i charakterystycznych coch pier­
wowzoru, w jakie obfitują utwory takiego 
mistrza dramatu, jak Szekspir, nieraz po 
prostu trudno było rozpoznać tożsamość bo­
hatera i myśl przewodnią sztuki. Nawet 
nasi klasycy i romantycy nie wiele jeszoze 
zajmywali się autorem H :mleta i ledwie 
urywki drobne znajdujemy u Morawskiego 
i Mickiewicza z jego pism.

Wreszcie po kilkudzies.ęciu latach prób, 
ozęś.-iowych przekładów o różnej wartości i 
znaczeniu zabrał się L. Ulrich do tej mo­
zolnej pracy. Piękna to była postać, dziwnie 
żelaznej woli, pracowity a przytem tak zna­
komity talent, ten Leon Ulrich. W odpowie­
dniejszych warunkach bytu byłby może wię­
cej po sobie zostawił, bo to co znamy, świad­
czy aż nadto, do czeg) był powołanym i 
zdolnym. Niestety krajowe zawieruchy, na 
emigracji troska o cbleb codzienny zmarno­
wały te siły, pełne zapału i miłości dla 
Ojczyzny. Owocem tej pracy, jaką pragnął 
z oddali swej słnżyć Jit raturze, były prze­
kłady Plutarcba, Arisiofanesa i Szekspira. 
Długo niestety nawet wydawców na to zna- 
ieść nie można było, jakkolwiek powsze­
chna literatura bardzo nam jeszcze była obcą 
a tłómaczenie było wzorowe.

Dziś przekład Ulricha wychodzi już w 
uowew wydaniu, dzięki ofiarności dobrze 
zasłużonej firmy księgarskiej Gebethnera i 
Spółki. Co właśnie len przekład zaleoało, 
to wierność niepospol.ta, język poprawny i 
czysty a już najwięcej to, iż całość wycho­
dziła z pod pióra j e d  n e g o  autora. Nadto 
znawca literatury, jakim bezsprzecznie był 
J. J. Kraszewski objaśnił wyczerpująco ustę­
pami każdą sztukę. Wstępy te i objaśnienia 
pozwalają Czytelnikowi zrozumieć łatwiej 
znaczenie i myśl utworów, oceuić lepiej uh  
wartość, zaznajomić sję z historyczni nj tłem 
dramatu i z samymże autorem. Ryciny ty­
tułowe — jakkolwiek nienajlepsze, dodają 
leż dziełu rozmaitości. Całe wydawnictwo 
przedstawia się w cenie nader przystępne, 
bo 12 sporych tomów kosztuje tyiko 10 zł. 
Sądzimy, iż w obec istotnej wait śoi tej 
najświeższej publikacji sło.vo nasze nie bę­
dzie ani zbytecznem ani daremuuui.

Zofia K ow erska: Luzya, opowiadanie 
z ilustracyumi Lindemana 12 o str. 200, 
Warszawa 1895. Czytelnicy znają już au­
torkę, której imię w ostatnich latach ną 
polu nasz j literatury powieściowej, zdobyło 
sobie właściwe i niepodrzędne stanowisko.
IV pracach p. Kowerskiej niewątpliwie były 
zawsze najlepsze tendeneye i zamiary, jak­
kolwiek w opowiadania szczegółów nie umia­
ła czasami zachować miarę w tem, o czein 
już głośno mówić nie wypada. W świeżej 
tej powiastce maluje nam podejrzliwego nad 
wyraz człowieka, który sam dobrowolnie 
złamał swe życie tymi właśnie nieuzasa­
dnionymi sądami o ludziach. Autorka w for­
mie zwierzeń opowiada ustami bohatera jego 
przygody w epoce poszukiwań towarzyszki 
życia. U progu prawie szuzęś ia ta fatalna 
podejrzliwość płata mu figla: „Gdyby nie 
ta iluzya, wyznaje sam po latach — był­
bym na tym bain oświadczył się o rękę 
pani". Nędzny skrawek ilu-.yi pozoawił go 

icia, które się samo w objęcia jego 
garnęło. Tragiczny ten konieo i to wyzna- 
uie samego sprawcy swego losu ma istotu e 
wiele dramatycznośui w sobie i stanowi 
udatną całość, której wdziękn dodaje for­
mat miniaturowy i iilustracye fantastyczne. 
Nowość ta w dorobku literackim p Kouer- 
skiej zapisze się, sądzimy, dobrze i nie prze­
minie bez wrażenia i pi żytku.

Ostatnie wiadomości.
Jak z Petersburga donoszą, Wan- 

nowski urzęduje wprawdzie znowu jako 
minister wojny, ale ciągle jeszcze jest 
tak osłabiony, że tylko o lasce chodzić 
może po pokoju.

Wedle depeszy Nowego Wremicnia 
Władywostyku, nastąpi wkrótce obie­

cane otwarcie dla handlu międzyuaro 
dowego dalszych portów japońskich. — 
Otwarte zostaną mianowicie porty: w 
Simonoseki, Yokaiczi, Tokio, Sjudai, 
Aomori i Otarunai.

W Sofii rozeszła się prgłoska o wy- 
juohu ponownych zamieszek w Macedo­
nii. Oddział powstańczy miał zburzyć 
akąs wioskę turecką.

Jak  z dobrych źródeł zapewniają, 
gabinet bułgarski uważa sprawę przej­
ścia ks. Borysa na prawosławie za oso­
bistą sprawę ks. Ferdynanda, w której 
tylko on sam rozstrzygać ma prawo. 
Ministrowie sądzą, że przejście to było­
by korzystnem dla dynastyi i kraju, ale 
część ich powiada, że może ono nie ko­
niecznie już teraz nastąpić. W razie, 
gdyby przechrzczenie następcy tronu 
odroczono, gabinet nie poda się do dy- 
misyi. Z innych źródeł donoszą, że księ­
żna już zezwala na sprawosławieme 
swego syna, i że akt ten już w niedzielę 
się odbędzie.

Wjdawca i oapowjeu*jL»i«jf ieuwanor * i « » v »  **
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Hada państwa.
(Telegram y Gaz. N ar.)

^  W iedeń d. 24. października.
L™ k l n b i e  H o h e n w a r t h a  wy-  
*ała się wozoraj nad  złożyó się 
%oem na dzisiaj szem posiedzeniu 

posłów oś wiadozeniem kluba go- 
debata, przyczem omawiano żywo 

program nowego gabinetu. Niem- 
HonBerwatyśoi i Sioweńoy występo- 

przeoiw tym  punktom mowy pro­
gowej h r  Badeniego, k tóre  dofy- 

*7 n ie r  leokiej ku ltury  i kierowni- 
® parlainentarnemi stronniotwami. 
^Wyjaśnieniach ze strony Hohen 

“ai postanowiono złożyó oświad- 
do w tym duohu, że klub nie żywi 
‘‘dośoi do nowego gabinetu . Kon- 

H ty w n a  ozeska szlachta nie b .a ła  
i J l u  w rozprawaoh. W im ieniu  klu- 
| płoży oświadozen e w  plenum Izby 

ttWarth.
W iedeń d. 24 paźlziernika. 

klubie młodoczeskim odbyła się 
ożywiona rozprawa nad oswiad 

i Di dotyczącem programu rządu, 
dło radykalne pod przewodnictwem 

oświadczyło się za zajęciem wo-| 
lządu stanowiska zdecydowanego,' 
as gdy umiarkowane pod przewo-; 
flerolda, chciało wystąpić w Łbie! 
dadezoniera nie zbyt daleko idącem 

umiarkowanem. Aby pogodzić 
a te prądy, desygnowano obu t. j . i  

i Kaizla jako mówców w roz- 
'® nad programem rządu. Nadto 
18 przemawiać będzie nowo wy-, 

poseł Stransky.
W iedeń  d. 24. października. 

!8Powiadane przez niektóre pisma 
i*anie klubu liberalnego centrum 

'*odu ustąpienia dotychczasowego 
>8* Fr. hr. Coroniniego nie nastą- 
Pdyi klub ukonstytuował się, wy- 
l|c prezesem Adolfa hr. Dubskyego, 

J° zastępcą p. B irgstallera. Zdaje 
18 w ten sposób odstąpiono od po- 

16j przez posłów włoskich myśli u 
;tnia osobnego klubu włoskiego.

W iedeń  d. 24. paźlziernika. 
dlsi^jsze posiedzenie Ł by  posłów 

znie się przedłożeniem przez dr. 
kiego expost fijansowcgo, 

ł j* * 0 nas’ąpi rozprawa nad 
1 tz^du.

z podatków bezpośrednich prehmmówa-
no o 1,174 400 wyżej, niż w roku 1895. 
Dochody z ceł oznaczono wyże| o zł. 
1,228.110. Dochód z podatków pośrednich 
oznaczono wyżej o 6,406 334 zł., z czego 
3,758.230 zł przypada na podatek kon- 
sumcyjny.

W pozycyi: ruch kolei państwowych 
preliminowano pokrycie o 10,760.620 zł. 
wyżej ; dochód z opłat transportowych 
na wszystkich koleja< h państwowych pre­
liminowano wyżej o 9,038 500 zł. niż w 
roku 1895.

Wszystkie rozohody w porównaniu z 
r. 1895 są wyższe o 18,210.495 zł., a 
po poorawieniu błędu cyfrowego o 
o 17.061.842 zł.

W pozycyi : Rada ministrów wsta­
wiono pensyę zamiast dla trzech, tylko 
dla dwóch ministrów bez teki.

Powiększenie wydatków pozycyi m i-( 
nisteryum spraw wewnętrznych nastąpi- ków Kuła polskiego 
ło wskutek tego, że wstawiono w jego dla kraju.

nia wskutek zmiany gabinetu, a dalej 
podnosił konieczność określenia stano­
wiska Koła wobec rządu w myśl powzię­
tego na onegdajszem posiedzeniu Izby 
posłów postanowienia.

Następnie przeprowadziło Koło pol­
skie p o u f n ą  debatę nad oświadczeniem, 
króre ma być złożonem na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów.

Do złożenia tego oświadczenia w 
imieniu Koła polskiego w plenum Izby 
desygnowany został prezes Zaleski, a 
oświadczenie to ma być sformułowane 
w duchu tradycyj Koła polskiego.

W dalszym ciągu zwrócił się prezes 
Zaleski do obecnego na posiedzeniu by­
łego ministra J a w o r s k i e g o  i w  go­
rących słowach skreśl.l jego zasługi dla 
dobra Galicyi.

P. J a  w o i s k i  serdecznie dz;ąkował 
i oświadczył, że i nadal w szeregu człon- 

pragnie pracować

b udże t: koszta utworzenia drugiego de­
partamentu techniczno ubezpieczeniowe­
go dla prywatnych Towarzystw aseku-

Wreszcie postanowiło Koło polskie 
wystosować do namiestnika ks. S a n g u ­
s z k i  pismo, wyrażające radość i życze-

racyjnych, dalej koszta na kreowana 11 njft Koła polskiego z powodu zam neo­
nowych starostw, koszta na powiększę- wania jego namiestnikiem G.il cyi — oraz 
nie straży publicznego bezpieczeństwa, uchwaliło Koło polskie wysłać telrgram 
jakoteż na powiększenie państwowej do jjr Ttaff go z życzeniami rychłego 
służby budowniczej w poszczególnych wyzdrowienia, 
krajach. j

Znacznie większą sumę niż w roku 
zeszłym preliminowano na budowy no-

poczeno
pregra-

W iedeń d. 24 października. 
Ł **  dzisiejszem posiedzeniu Izby 

irzedłuźył p. minister skarbu 
na r. 1896.

Jp. K ronawetter i Pern ;rs to rfe r  
'** dziś w  Izbie interpelacyę w 
dą l ,8fcU nureyusza  msgr. Agliar- 

ks S Ojałowskieg *, zapytująo, 
K St ten j est autentyczny, tudzież 

zamyśla począć, ażeby wys ą- 
*"oiwko tak iem u wkraczaniu re- 

•C ^ttau ta  obcego mocarstwa w pra-
Wćstwa?

& n d 2. e t  n a  r o k  1 8 9 6
W iedeń  d. 24. paźlziernika. 

'Łj&dżet, który dziś dr. Biliński przed- 
Raiz-e państwa wykazują ogólną 

rozchodów 662 691.582 zł., ogólue 
, -Cie w kwocie 662,902.808; nadwyż- 
jł^eto wynosi 173 617 zł.

*|®iUeważ jednak wyjątkowo w budżet 
fT* bieżącego wstawioną była pozycya 
I . jounw guldenów na zapomogi dla 

, klęską trzęsienia ziemi mie-
i j j^ ó w  Krainy i Styryi i te pozjcyę 

^a odjąć z budżetu r. 1896, przeto 
,|L*yika w budżecie na r. 1896 właśei- 
f c j ^ t  o 2 826.383 zł. niższa od nad 
^  r. 1895.
Ł  'too mniej pomyślnej budżetowej 
j^y i,  w roku przyszłym tak saun jak 

roku, przeznacza minister 3 mi- 
*ł, z bieżących dochodów na uino- 

*6 długu państwowego.
lliń ° u ' ek'óre cyfry 1 preliminarza dr. 

p ie sk ieg o .  Wydatki na budowy kolei 
■Ławowych podniesiono o 2,534 00O. 
“IjJbteryum rolnictwa domaga się mniej 

jg tO d O  niż w roku zeszłym, ale po 
kwoty przeznaczonej na melio- 

ogólne żądanie tego minister^om 
— „ Wyższe od zeszłorocznego o 730.384

^'Uisteryum sprawiedliwości wykazu- 
*^dwyżkę w kwocie 384 160 zł. w po-

Konferencya prezesów poszcze­
gólnych klubów.

W iedeń d. 24 paźlziernika. 
Wozoraj odbyła się konfe renc ja  pre- 

kiubów parła- 
„ „ wzięli udział

wykształcania obrony krajowej, zwłaszcza,także prezydent ministrów hr .  Badeni

wych dróg i mostów na Pobrzeżu.
W potrzebach ministerstwa obrony 

krajowej podniesiono pozycyę landwery
o 880.478 zł. To podwyższenie wywo-'zesów poszczególnych 
łane zostało wskutek potrzeby lepszego  ̂mentarnyoh, w której

wskutek podniesienia udziału żołnierzy, 
należących do obrony krajowej, w ćwi­
czeniach armii czynnej. W ekstraordy- 
naryum ministerstwa obrouy krajowej 
wstawiono 302.000 zł. na zakupno no­
wych karabinów. Na żandarmeryę wsta­
wiono 172 790 zł. więcej, wskutek pomno­
żenia liczby żandarmów w ośmiu żan- 
darmskicłi komendach.

Budżet ministeryum oświaty pod-

l  minister skarbu Biliński.
Na konferenoyi tej omawiano u ło­

żenie programu prao parlamentarnyoh 
na bieżącą sesyę.

Hr. Badeni zwróoił się do zebra 
nych z gorąoą prośbą, aby umożliwili 
załatwienie budżetu na  r. 1896 jeszoze 
przed upływem tego roku.

Za załatwieniem budżetu przed 
N iwym Rokiem przemawiali także hr.

wyższony został o 731.135 zł. W tej cy-j f i  oh  e n w a  r t i Z a l e s k i ,  podozas 
frze mieści się zapomoga artystom wie- g dy  Russ, S teinwender i E ngel uwa- 
deńskim, aby mogli wziąć udział w ber- żali to za zupełnie niemożliwe, 
lińskiej międzynarodowej wystawie sztu- \y końcu prezesowie poszozególnyoh 
ki, jako też subweneya. na dalsze arche- klubów wypowiadali speoyalne żyoze 
o ugiczne joszukiwania na wschodzie, nia 00 ,j0 *ałttt wienia tyoh lub owyoh 
wreszcie na 30 nowosystemizowanych, gpraw i przedłożeń. Między innymi p. 
posad nauczycieli szkół średnich. _ _ ( S t e i n w e n d e r  interpelował ministra 

Ministeryum skarbu żąda mniej o ; 8karbu w sprawie dokończenia ustawy 
5,612.677 zł. W tej liczbie Zmtjdują się podatkowej, na 0o dr. B i l i ń s k i  od- 
3,000.000 złr. wpisane do budżetu w r. | pom edzial, iż postanowił poozynió w 
1895, a przezna :zone dla dotkniętych niej kilka jeszoze zmian, oo
trzęsieniem ziemi mieszkańców Styryi 
Krainy,

Kredyt na udzielenie dodatku dro- 
żyźjiianego dla urzędników państwowych 
najniższych czterech klas rangi podwyż­
szono z 2,368 000 na 2,513 000 zł. K re­
dyt na nadzwyczajne zapomogi dla in­
nych urzędników państwowych wsta 
*iuno w tym toku laki sam, jak w roku 
zeszłym. 910 000 zł.

Ministeryum handlu potrzebuje w tym 
roku o 14.27U.03G zł. więcej niż w roku 
zeszłym, ale ta wyższa potrzeoa tego mi- 
nisterym jest nie tylko zupełnie pokryta 
wyższemi jego dochodami, ale ma to 
ministeryum pewną nadwyżkę, tak, że 
budżet jego na rok następny jest lepszy 
ud budżetu jego na rok bieżący o 
1,394 672 zł.

W iedeń  d. 24 paźiziernika.
W budżecie preliminowano na budo­

wę kolei .flalicz-Ostrów 2,186.000 zł ; na 
budowę kolei Podwysokie - Chodorów 
2 000.000 z ł ;  na budowę drugiego toru 
na przestrzeni Lyów Złoczów 600 000 zł. 
dalej kredyt na roboty okołu odrestauro­
wania katedry na Wawelu.

zaznaczy
jeż  swem cxpose finansowem. W  końon 
uohwaluno, iż  posiedzenia Izby winny 

, trwaó od godz. 11. do 4. popoł.

uiu z rokiem poprzednim. Dochód

Koio polskie
(Telegr. ,U az. N a r.“)

W iedeń  24. października. 
Na wczorujszem posiedzeniu Koła 

polskiego prócz nadzwyczaj licznie ze ­
branych człouków Koła, obecnymi byli 
także członkowie Izby panów: Dunajew­
ski, Gorayski i Zoll, oraz poseł na Sejm 
krajowy h r .  Zdzisłiw Tarnowski.

lhez ts  Z a l e s k i  powitał zebranych 
i w przemówieniu swojein wskazywał na 
ważność obecnego politycznego położę-

TELEGRAMY.
W iedeń d. 24. października.

Sekretarz pragskiej jen e r .  ajenpyi 
ubezpieczeń „Riunione adriatioa" dr. 
Józef  W olf mianowany zp.stał radcą 
dworu i paozelpikjem w ministerstwie 
spraw wewnętrsnyuh atworzyó s.ą aąa- 
jąoego departam entu  pryw atnych ub,e?-.
pieozeń.

W iedeń d. 24 października.
Miądzy katoliokimi a niemieoko- 

narodowymi Barsohensohafcami p rz y ­
szło dziś przed gmachem uniwersytetu 
do skandalu, który zakońozył się ogól 
cą bój <ą.

W .edeń  d. 21. października.
Nuncyusz Agliarai miał wozoraj 

drugą konferencyę z ks. metropolitą 
Sembratowiozem, który wczoraj rano 
przybył do W iednia  ze Lwowa.

P r a g a  24. października.
Wczoraj zamknięta została etnogra­

ficzna wystawa czeska. Liczba zwiedza­
jących wystawę przekroczyła 2 miliony

B udapesz t  24. października.
Wedle tester Llyoda mają być mia­

nowani nowi członkowie Izby paoów.
B udapesz t d. 24 października.

Wybory do reprezentaoyi bomitato

wej w Ó denburg j wypadły niepomyśl­
nie dla rządu. Stronnictwo ludowe (ka­
tolickie) zwyoijżyło we wielu miej­
scach ; zwłaszcza wielu p  oboszozów 
Latoliokioh wybrano.

B e lg rad  d. 24. października.
Wedle doniesienia pism wieczor­

nych  spensyonowanie serbskiego posła 
w Wiedniu Zimioza jes t  faktem doko­
nanym

Sofia d. 24. paź lz iern ika.
Powódź zerwała most kolejowy pod 

F ihpopolem ; ruch został zupełnie p rzer­
wany.

M.anowany rezydentem bułgarskim  
we Wiedniu Stanoiow udał się do R zy­
mu. Rząd przyznaje, że Stanoiow jnż 
za  pierwszym swoim pobytem w R zy ­
mie wszedł w stosunki z Watykanem.

B er l in  d. 24 października.
Beri. Tageblalt donosi z Konstan ty­

nopola : Zaszedł tu  za targ  austryaoko- 
franouski, drobny sam przez się, ale 
dowodzący, jak  wiele Francuzi sobie 
pozwalają. Spółka franouska, budująca 
w y b rzeża , prowadziła roboty t a k , że 
woda zupełnie zalała anstryaoki urząd 
'ocztow y na Gałaoie. Dyrektor poozty 
n a  kilka dni przedtem protestował przez 
knnzulat anstryaoki przeciw tej robo­
cie, ale napróżno. Zdołano zaledwo ooa- 
iió ak ta  i reoep.sy pooztowe. Ambasa­
dor austryaoki udał się do w wezyra, 
htóry też ministrowi robót publicznych 
nakazał zrobió porządek, jakoż roboty 
rastanowiono aż do ubezpieczenia po 
cz ‘y  aastryaokiej, poozem pocztę nano- 
Wo otwarto.

P a ry ż  d. 24 października.
Syluacya w Turcyi wedle przekona­

nia tutejszych kół dyplomatycznych jest 
bardzo powaŹDą i budzi ciężkio troski. 
Obawiają s ę otwartego oporu sułtana 
przeciw reformom armeńskim.

P a ry ż  d. 24. października. 
Córkę szela franonskiego jinęgo 

sztabu  trzymał do ohrztn  jenerał Ohrn- 
sw, szef ros. sztabu, j ln e g j .  Na od­

bytem  następnie bankiecie by ł także 
jen .  Dragomirów. W  ogóle przy lada 
sposobności występuje ta  fraternizowa- 
nie franotuko-rosyjskie.

31 a  ry t d. 24. października. 
Rząd postanowił t rzy  łodzie toęj e- 

dowe wysłać na Kubę. Na Ku hie sza­
lały okropne orkany, K ó re  mnóstwo 
szkód wyrządziły. Zapewne więc ry ­
chło już ustani 3 porą deszozowa4 nie- 
dozwaląjąoa operaoyj wojskowych.

l lzy m  d. 2A paźlz iernika.
Wedle telegramów z Afryki, roko­

waniu rpiądzy Baratierim a Ras Mau- 
gaszą m e  doprowadziły do celu.

B ongh1 przyjął przed śmiercią 0 -  
s tatni S a k ra m e n t ; poohowano go wozo­
raj w Neapolu kosztem państwowym.

R zy m  d. 24. października.
W  ponownym komunikaoie cświad- 

oza Osservatore Romano, że papież 
wstawiał się u Porty  za A rm eńczyka­
mi, jakkolw iek katonoy armeńscy zgoła 
nie brali udziała w rozraoLaoh; a Kard. 
ltampolla o trzym ał naw et podziękowa­
nie od kom itetu  armeńskiego za ży ­
czliwe słowa, jakiem i przyjął delegata 
komitetu, Atkina.

K o n s tan ty n o p o l  24- pi ź  Iziernika.
U w id u  wyższyoh fm koyonaryu- 

szow dworskioh w Yildidż Kiosku od- 
by to wczoruj rewizye domowe, oo zno­
wu dało powód do niepokojąoycb po­
głosek. Mówią, że przy rew iz j i  znale­
ziono wiele p i s m , kompromitujących 
wyższyoh urzędników. Pnlao w inister- 
stwa marynarki jest obsadzony woj- 
aktefn.

K onstantynopol 24. października. 
Doniesienia z prowinoyi brzmią cią 

gle zaniepokajająoo. W e wsi Sculus 
w po w. Mudama napadli Turcy na
Ormian. W  zaciętej waloe, którą sto­
czono, padło z obu stron 24 osób. P i ­
smo wielkiego wezyra wystosowane do 
gubernatora prowinoyi erzerumskiej 
" z a u r -b isz y  zwraca jego uwagę na 
reformy, poleoa mu pilnie czuwać nad 
ich przeprowadzeniem. Trzej ambasa­
dorzy naradzau Się wczoraj nad m e­
morandum P o rty  w sprawie reform 
i postanowili Porcie wręozyó notę, w 
której domagają się dla siebie praw a 
protestować przeciw mianowaniu n ie­
zdolnych gubernatorów.

Wiedeń dnia  22. p aź lz iem . N a wtorkowy ta rg  d
wieziono żywej n ierogacizny galicyjskiej 3250 
sztuk.

Płacono 35 do 3 8 ,4 0 ,4 2 , — zł. za 100 k i o wagi

biiat ekonomiczny.
Z araza  n a  n ie ro g ac izn c .  Namie­

stnictwo zarządziło wczoraj zamknięcie lar­
gu aa nieroguciznę w Krakowie z powodu 
zawleczenia zarazy racicowej do Wiednia, 
gdzie z tego powodu 10 wagonów trzody 
wstrzymano. Termin zamknięcia oznaczony 
do chwili oczyszezenia budynków i stajen 
targowych. W sprawie tej bawi w Krako­
wie weterynarz krajowy.

Namiestnictwo zabroniło dalej przywozu 
świń opasowych z okręgu Brzesko do Niź- 
sztj Aust'yi, a także bydła raciczuego z o- 
kręgów Bóbrka, Brzozów, Dobromil, Dolne 
Sokolice, Grybów, Jasło, Kamionka Strumi- 
łowa, Kraków, Lwów, Limanowa, Mielec, 
r .Izuo, Rawa, Rzeszów, Sambor, Staremia- 
sto, Tarnobrzeg, Żcłuiew i Żydaczów.

— Niewypłacalność. Wiedeński „Cre- 
ditorenwerein" ogłasza niewypłacalność Zyg­
munta Halperna we Lwowie.

Prryjeohali do Lwowa.
dnia 24. października.

Hotel Zoria. St. Jusay z Lipnik. 
K. Bolecki z Bratkowic. E. Torosiewicz 
z Bródek. Wł. Ustrzyeki z Czelatyc. A. 
Garapich z Zagórza. Ks. A. Sas z Rudek. 
J. Dembowski z Żółkwi. K. Wiltze z Cie­
szyna. M. Greek z Bukowiny.

S tan  p o w ie trza .  Wczoraj popołu­
dniu była pogoda, dziś rano stan nieba 
zmienny, opadu nie było.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza bvł dziś o 12tej godzinie 
w południe 754 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 25. października 
br. (od północy do północy)1 Wiatr bę­
dzie zmienny z południa o średniej 
prędkości 4 m/sek.

Średnia temperatura około S"C, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone a 
względna wilgotność powietrza około 
8 0

Deszcz nieznaozny.

Dziś dnia 25. 
— Karpa M.

października: Jan a

Ruch pociągow
zamieszczamy na ostatniej stronicy

Wiadomości giełdowo-
L w ów , dnia 24. październ ika  1895.

A keye  za sztukę : Kolej gal K arola Ludw ika 
od 200 zł. m. k. 22 ir— do 223 —. Kolej Lwow.- 
Oz. i i.-Jasaka po 20u zł. w. a. 310 — do 315 —, 
B„nku hipotecznego po 200 zf w. a. 440 — de 

B anku kredyt. Ka lic . po 200 zł. w. a.
1 ..A » ~  • Akeye garbarn i Kzeszowskiaj po
luO zi 230*— do 2 0 3 - - .

w w taw n e  na  100 zł.: B anku h ip o t, ga 
4 °/o koronowe 75 do 97 45 5 %  t  10°
R )  d 0  «11070 4 ‘/ ,%  Io ł  W  50 la t100 .-tu do 101 — . B a n iu  Krajcwego 4’/ ,%  los. w 
51 lat. 100-30 do 101*— . B anka krajowego 4°/Q 
los. w 57 la t. 98"— do i‘8-70, Towarz. kredyt, gal 
ziemsk. 4%  (1. eraisya) 98-— do 9o 7u. 4c'/„ ios
J l o 11/* ls t - 982 0  do P8 9 0 - 4%  los. w 56-lataeh 
97 80 do 98-50. 4 l/zu/o l°s- w 52 lat. — ■— do

O bllgi za lOć z>: Galie, funduszu propinacyi 
i »go 4 %  97-30 do PS —. Buków, funduszu pro 
pm acyjnego 5 %  102-— do — ■■—. Kom. banko 
trajow ego  5°/0 w. a. II. em. 102"— do 102 70 
Pożyczka krajow a 6 %  w. a. 105. - do — — . 
4Vj°/n 100-20 4o 100-9J. 4 %  z roku 1891 97 5o
do 68-20. do 200 koron =  100 zł. w a. z 
roku 1898 97 50 do 68 20.

Lofcj : Losy m iasta K rakowa 26 75 do 28 75 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do —•—.

iU o n e t;. I u.1-»‘ cesarsk i o-64 do 5 74. Napo 
ieondor 9 50 do 9 60. P ó łim p o ry a ł 9 70 -lo — 
R ubel roey4 iki srebrny  — do 1-31—. K ubti 
rosy jjk i papierowy 129  50 do 1-30-50. 100 marek 
iiiecem ikicn 58-65 do 59-20

W ied eń  d. 24, października
(TeJegram  Ga*. 7Vor.>

Po zamku i«ciu g»ełdy południow ej notowano. 
K .edyty  3U8-62, w ęgierski bank kredytow t 
4o l —, anglobai.l 177 25, landerbank 2b0 75, ko­
leje państwowe 39425 lom bardy 112-—, e:b«ths 
273-75, akoye .ytouiowe 228 25, a lp iny  103 30, 
ren ta  m ajrw ^ ltO  30, węg. ren ta  złota — 
węgiersku en ta  korouna — — , austr. ren ta  ko­
ronna 9910 , loey tu reck ie  743u , un ionbani 
349 25 m arki —■— , ruble — .

R i»rit» d. 24. paź iziernika
(T elegram  ( ia t.  JSar.}

Wozoraj wieczorem notowano na g iełdzie: 
kredyty i'49.50 (398-40,, lom bardy ‘ 8 (113 62,.
w ęgierska ren ta  złota 1<;2 40 (120 8 ó „  węg. renta  
koronna (— ■—). Oyfry podane w naw ia-
sie (—) oznaczają porównawczy kurę wiedeński 
t t  W im ur-P ariU U .

Frankfurt i .  24. października.
(T eleg ram  ©a*. JVo. >.

W czorajeza g iełda  w ieczorna: Kredyty 338 50 
(39994), lom bariiy — *— (— ■— rent a 
t i o t a  ■ (— -— ), węgierska re c ° i koronowa

M a d e s t a n e .
(Za tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada.)

Obecna pora.
W tej właśnie porze 

wać użycia produktów 
wszechnie

należy spróbo- 
cenionych po- 

utrzymania powłoki ciała 
w stanie piękności. Po­
mimo zimna i zmian 
temperatury, twarz i 
ręce nie doznają ża ­
dnej okazy, dzięki uży­

waniu Ćreme Simona. Pu­
dru ryżowego i Mydła Si­
mona. — Dla uniknienia 
licznych naśladownictw żą­
dać podpisu: Simon, ul. 
Grange Bateliere 13, w Pa­

ryżu. — We Lwowie w aptekach pp. Mi- 
kolascha, WewiórsŁego, Ruckera, w skła- 
pach perfum i u fryzjerów.

Z y g m u n t  P s z o r n
konces. budowniczy

o t w o r z y !  k a i i c e l a r j ę  
w e L w ow ie  

przy nlicy Brajerowskiej 10.

Specjalista w chorobach żołądka, kiszek i wgirobj

Dr. Einiiiiz Merowsn

Z rynków towarowych.
Wiedeń d.21. październ. N a poniedziałkowy ta rg  

przypędzono wołów galicyjskich 1145, w ęgierskich 
3079, niem ieckich  173l razem 5955 sztuk. G ali­
cyjskie płacono po zł. 54 do 58, 60, 66, wę­
gierskie 52 do 56, 60, 62, 6 \  — , niem ieckie 
50, do 60, 6 2 , 66, 69, za 100 kilo m ięsa.

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach 
w iedeńskich, berlińskich , tudzież po lik lin ice  prof. 
M artiusa w Roztoku, zam ieszkał przy uL Koper­

n ika  1. 3. I. p- i ordynuje od godziny

9 — 1 0  r a n o  i  o d  3 — 5  p o p o ł .

P o szu k u je  się  do nabycia majątku
przeważnie lasowego, z  domem mie­
szkalnym, wygodnym  i obszernym z 
kapitałem wkładowym od 50.000 do 
150.000 ztr., położonego we wschodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym opi­
sem przyjmuje z grzeoznośoi kanoela- 
rya  adwokaoka dr. W incen tego  Ba ta­
bu t u  i dr. A lek san d ra  Yotrla, we Lwo­
wie, ul. K opernika 1. 7 I. piątro. P o ­
średnictwo wykluczone.

Ta k  b y ł o .
Pow ieść

H. Sudermanna.
CZĘŚĆ PIERW SZA.

(Ciąg daleiy.)

•fęzyk był ubłużony. 
i, Wywiązała się gwałtowna walka, w 

“r«j Hela uległa.
, I tak haniebnie obchodzono się z nią, 

bardzo zbagatelizowano świętą zgry- 
jej serca, że zapakowano ją do ło- 

8 i dano na poty.

XVI.

*

Tego samego dnia po południu około 
stej, Gustaw Scllenthiu zatrzymał

V RU
Tftrby

konia przed bramą Uhleufjlde 
L7“*uy Kletzingków, wyryte na niej, o- 

. ieg»jąco, zda się, patrzyły naprzeciw 
«go...

Otarł pot z czoła... Ostatnie, ciche 
•*róć się* ze szmerem liści przeciągnęło 
l8(l jego uchem... Ale zacisnął zęby i 
*cluł dalej.

Po lewej ręce, od strony rzeki, stała 
*ezydencya pańska, biały, ozdobny pała- 

podobny raczej do wiejskiej 6ieazi- 
wytwornego światowca, aniżeli do 

fcunku pracowitego rolnika... Dla niej

został on wzniesiopy, bo staie, szare 
aaińczysko nie podobało si( młodej, uro­
czej pani.

Gustaw odwrócił się od pałacu, bo 
zanim się zobaczy z musiał
najpierw pomówić z Jerzym. Tak było 
w programie.

W niezmierzonej przestrzeni rozpo 
ścierał się przed jigo oczyma dziedziniec 
pałacowy.

Jerzy musiał zapewne w ostatnich 
latach budować bez przerwy, bo połowa 
zabudowań gospodarskich z gruntu była 
odnowioną.

Na dziedzińcu stały rzędami tu wozy 
drabiniaste z błyszezącemi osiami, tam 
pługi najnowszych kunstrukcyj w poka­
źnej liazbię, dalej pod daszkiem delika­
tniejsze maszyny do siejby i do rozrzu­
cania nawozów, walcowania, świeżo spro­
wadzone z Anglii. Siała tu także Z m- 
meimanna maszyna do młócenia, do któ­
rej Gustaw z tęsknotą wzdychał i pię- 
cioskibowy, podwójny aparat do sadzenia 
buraków.

Bez uczucia zazdrości, pełen podziwu 
patrzył na te wszystkie cuda. Oglądając 
zwykle na wystawach podobne narzę­
dzia, uważał je za luksusową ozdobę, 
— tu zaś wszystko to stało szeregiem, 
wypróbowane i pracujące jak zwierzęta 
domowe.

Każdy krek naprzód odkrywał mu no­
we cuda.

— A moja biedna, stara chałupa wo­
bec tego 1 — westchnął.

Doznał uczucia uroczystego nastro­
ju, które odjęło mu wszelkie obawy i na­
wet na chwilę kazało mu zapomnieć, po 
co tu przybył.

Jeżeli to, co widział, możliwem było 
na ziemi, możliwi ną jedynie przez ener­
gię i wytrwałość, dlaczegóż jemu nie 
miałoby się udać osiągnięcie tego same­
go? Potrzebował tylko przecież tak dalej 
iść, jak zaczął, oddać się całą duszą swe­
mu zawodowi i wszeik.e lekkomyślne za- 
chciauki zarzucić po wszystkie czasy... 
Mając podniosły przykład przyjaciela 
przed oczyma, w sercu zbawienne uczu­
cie, że skrycie przyczyni się do szczęścia 
tegoż, w taki sposób nigdy nie dozna 
powtórnie rozbicia okrętu.

Gdy skierował się ku stajniom dwor­
skim, wyszedł naprzeciw niego nie­
znany mu chłopaa stajenny i uśmie­
chał się porozumiewające i poufale do 
niego.

— Pi.ni baronowa nie będzie dziś po­
no widzialną — zauważył — już dwóch 
musiało odjechać napowrót.

— Gadaj durniu, kiedy cię pytają 1 — 
wykrzyknął Gustaw tak, że chłopiec prze­
rażony uskoczył w bok, poza ctręb  jego 
szpicruty.

Cóż za zachwycające porozumienie 
musiało tu panować pomiędzy gośćmi a 
służącymi, ki«dy jego zupełnie nieznajo­
mego witano z taką uprzejmtścią 1 I j a k  
łaiwo się domyślano, że wizyta jego ty ­
czyła się pięknej pani.

skoczył z konia, a dowiedziawszy 
się, że pan baron był w s ta jnuch ,  po ­
szedł do niego. Chłopak, przyzwyczajony 
widocznie do sutych napiwków, wybału 
szonemi oczyma patrzył za nim.

Za małein ogrodzeniem stała długa 
postać Je rzeg o , otoczona całem stad­
kiem złotogniadych dwulatków, które na­

tarczywie cisnęły się do niego po pie­
szczotę.

Sferce Gustawa ścisnęło się kurczowo 
na myśl o zdradzieckiej komeayi, któ­
rą miał teraz odegrać, a której ofiarą 
był człowiek, najmilszy mu na całym 
świecie.

Ale wszystko, co się działo, działo 
się dla jego szczęścia i jego spokoju. 
Dlatego : śmiało naprzód 1

Przy jego zbliżeniu, rozpierzchły się 
źrebięta na wszystkie strony.

Jerzy się obejrzał.
Nagła radosc, która już w następnej 

chwili przeszła w przerażenie, odbiła się 
na jego wychudłej twarzy.

— Ty... w Uhlenfelde ? — wyjąkał.
— Dobry dzień, mała dziewczynko 1 

— zawołał Gustaw, przymuszając się do 
udawania swobody. — Nie róbże takich 
oczu 1 Możesz mnie przecież wyszczuć 
psami z podwórza, jeżeli mnie tu mieć 
nie chcesz,

A potem zaczął wyuczoną l i t a n ię ; 
Że on nie mógł tak dłużej wytrzymać, 
chce zatem spróbować, czy rozmową, ja- 
snern postawieniem rzeczy, nie da się 
usunąć nienawiści, w które; Felicya się 
zacięła, ażeby przyprowadzić do skutku 
choć znośny stosunek pomiędzy mmi... 
i dlatego tu przyioył i prosi przyjaciela, 
ażeby wyrobił mu u niej posłuchanie.

Po twarzy Jerzego przebiegł wątpli­
wy uśmiech.

— To uaremne — odpowiedział. — 
Ona cię nawet nie przyjmie.... Ty me 
wiesz, w jaki sposób wyrażała się o 
tobie.

— Być może — odparł Gustaw, nie 
śmiejąc oczu podnieść z ziemi — ale

spróbuj przynajmniej. Powiedz, że chcę 
ją  prosić o prztbac7eme... powiedz, co 
chcesz 1

Jerzy rozmyślał.
— Chodź — rzekł wreszcie — nie 

chcę niczego zaniedbać, choć wiem, że 
to będzie bezskutecznem.

Oguścili ogrodzenie, otoczeni źreba­
kami, które już i z obcym zaczęły się 
zaprzyjaźniać. Lecz teu nie zważał ua 
nie. Milcząc, szedł obok przyjaciela, od 
czasu do czasu wstrząsając s ię ,  jak 
gdyby pragnął otrząść zgrozę ze swej 
duszy.

Przed rampą zatrzymał się Jerzy i 
zapy ta ł :

— W razie, gdyby zezwoliła... czy 
wolałbyś pomówić z nią we cztery 
oczy ?

— Bezwarunkowo! — odpowiedział 
Gustaw, bo poznał, że w innym razie 
nie byłby w stanie odgrywać tej obrzy­
dliwej komedyi w przytomności nic nie 
przeczuwającego przyjaciela.

— To pozwól mi pójść do niej i cze­
kaj tu na dworze... Przebacz — dodał — 
ale bez jej pozwolenia nie możesz wejść 
do tego domu.

Gustaw rozgniótł mu prawie rękę, ale 
spotkać się ze spojrzeniem, które zt świę 
tym ogniem spoczywało na nim, nie miał 
odwagi.

Zobaczył go znikającego za posągiem 
przedstawiającym pokój, który zdobił 
wejście ua werendę .. Oko j-*go zawisło 
na marmurowej postaci kobiecej, która 
zdawała się przyjaźnie wyciągać ku nie­
mu rękę z gałązką palmową.

Potem dużymi krekami przechadzał 
się przed domem. O tern, co się tam w

nie odważył

Jerzy,
długą

ale..

tej chwili wewnątrz dzieje, 
się myśleć.

Upłynął kwadrans; wyszedł 
Cały wzburzony i wyciąguąwszy 
,w% szyję, roagląd .ł się w około.

— Gustawiel
— Co, mój stary ?
— To była ciężka przeprawa, 

ona się zgadza!
— Dziękuję ci, Juiku 1 — wybąkuął 

i poczerwieniał jak łgający student.
- Dotąd ma ona tylko ten jedeu za­

miar, — ciągnął Jerzy, ażrby cię upoko­
rzonym i złamanym napowrót odesłać 
do domu! Dlatego rób co możesz, mój 
chłopcze, i wyobraź sobie, że jestem jak 
we febrze 1

Tak, on był istotnie jak we febrze. 
Ręce mu się trzęsły... w skroniach n a ­
brzmiały tętua...

Wskazał mu drogę, a Gustaw prędko 
przemknął się mimo niego, ze zwycię­
stwem w kieszeni, a jednak pełen trw o­
gi i wstydu, jak ten, który wie o prze­
granej bitwie.

Zastał ją  wsuniętą w róg kozetki, z 
twarzą, zanurzoną w poduszki. Zdawało 
się, że tam upadła, pokonana duchowe- 
mi wstrząśnieniami ubiegłego kwadran­
sa... Negliż z białożółtej tafly w niedba­
łych fałdach spływał po jej postaci... Na 
ręce, którą nie zmieniając postawy, wy- 
eiąguęła do niego, błyskał jego pierścień 
z brylantem

— Zamknij drzwi, — szepnęła.
On spełnił rozkaz.

(G. d. n.)
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KSIĘGAM I KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. n u o w n
w  K r a k o w ie

wysz ło  świeżo dziełko p. t.:

Wielka Chwała
Si. Aitiilwr P i ln t t lu ł t

Pam iątka 700-letniej rocznicy 
urodzin świętego.

Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
■l obrazkiem sw. cudotwórcy 40 c t., z prze 

sy łką o 5 c t. więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 e t .  od w yrazu.

O K U C IA  do m eb li, n ik le , brązy, zamki, 
rolki i t. p. w wielkim  wyborze poleca 

P io tr G hrząstow ski, h a u t t l  ,b łazn y  we 
Lwowie, plac K apitalny  1 (naprztciw  ka­
tedry j

| | 'V A  M IE S Z K A N IA  o siedmiu i p'ęoiu 
1* pokojach z kuehuiam i . łazienką , sp i­
żarni:} itd . są zaraz do wyu i jęc ia  w domu 
przy ul Ossolińskich 1. 4. 00

L e k t o r  zara tem  sekretarz w trzech ję ­
zykach biegły, szuka posady. W iado­

mość w k-ięgarn; W-go (iubrynowieza.

W yborne herbaty  po złr. I 
4, 3 ’riii, familijna złr. 3*40. 
Viktoria zfr. 3-20. 2'80,j 
2! 40 i 2 złr, za % kilo| 
we wszystkich znaczn iej­
szych handlach w Galicy i 
do nabycia , lub wprost 
z głównego Magazynu .Ju­
liusza Grossego w K rako­
wie, Rynek 3Ś.

We Lwowie skład w han 
dlu W ładysław a B. ż in ta , 
ulica Halicka ,3os

7289
P o s z u k u j e

posady kasyera
człowiek młody, kawaler, 27 lat, 
pozostający od 8 lat w jednym z 
większych skarbów, pragnąc posa­
dę zmienić. Łaskawe zgłoszenia: 

N. I. poste rest. Toporów.

Na zimę!

od 500 z łr . i wyżej do na jw yż­
szej hwoiy jak o  k redy t osi.bi­
ty, r/.t telufe i d y s k re n ie  za­

ła tw ia :  .4'4*11 tu r  Htidapest, 
Tost lach 107. 72-u

AMIENICA wolna 12 lat od poda ku, 
Supinskiego 24, uo sprzedania 48

U K l^ O M  kaw aler, Foznanezyk, z kilku 
- l i  le tn ią  p raktyką w większych skarbach, 
poszukuje posady zaraz. Zgłoszenia : Biu- 
10 Czerwiński* go, ul. Sykstuska 32. 59

IjL E U A N C lc l  ilustrow any kalendarz hu- 
J i  m o tystjczuy  1 informacyjny ua r. lbbti 
p. t. „Figlarz*, w ystedł z d ru k u , artysty- 
ozuie w ykutai.y , w pięknej kolorowej 0 - 
k iadce — 1 jes t do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru po 30 ct. 
/ a  egzemplarz rp izeszło  0 arkuszy drukuj. 
Odsprzedającym  stuso.Miy rabat. Główny 
sk ład  w Lundlu W T. A ltreda K lim ka , ul. 
B atorego 1, 2 we Lzow ie.

K w uuące g.cw ki konwalii do pielęgno- 
w auia iU Jr sztuk za 11 z łr., 100 sztuk złr. 
f . a  , Krzewy m a l i n o w o  1000 sztuk za 

30 zi., 100 sztuk 4 zł., Krzewy p e r z e o z -  
l u w o  100 sziUk za 10 z lr., 1 k rzak  12 
ct., D r z e w a ,  o w u o c w e  wysokoptenuc 
1 karłow ate, jeanoroezue szczepkl 1 .0  szt. 
3 5  zlr., aizew no .u  ct., dwuroczne skezep- 
kl liro sztuk  4o zł., dizcw&o 50 ct. K sz ta ł­
tne kordony etc. jcoiicpięirow e sztuka bo 
ct. N a żądanie wysyłamy cenniki. Lubycza 
królew ska, poczta, tei g ra t i stacy a kole­
jowa w miejscu. 11. Kacmpffe.

»pliKJliwV> A.N K m edalam i tu tk i n ltiu o - 
1 jowskiego wszędzie \10 nabycia.

TBT r a ł i l - i ^ i r  szilB ‘ we'uiiłł“;so *1■ Ł W ł U l  Jf jed w a b n e g o  a t l a s u ,  m a ­
te race  w łos le U n o , po leca  po z uanycn  n i ­
sk ich  cenach  M agazyn  F. Knauer i Syn, 
Lwów, plac k a p i t u l n y .  Za swiezooc i do-l 
broc ręczy tirma.

n a  korne, w e łn i a n e ,  w asne- 
ou w yroou ,  t rw ale ,  i o 2 — ido 

ctm., pasy  pąeoWe z cza rn y m ,  po złr* 0'ooj 
sz tuka.  iZiYoi' L ap szy u ,  B izczany . 60.

dtSGloWb LM Modklej ueliU'^ lugOWiitłej Slliifc;- 
lUUkl i 8V. ifc/C kuciiwune uaAUżib Zoile nd 
vsyatiAWaeii krajowy cli i . a^ranicziiycli, Uo-1 
siarcz* w |oUszżvav.u -4-kiiowycli / .a  cza U 
^o sp o U u ra iw a  m ieczu eg o  » G u i t iz k u -  

> łfj ^OCZlU Ja I\. Ścieli A u koło Ulij-iowa.

I A N
JA R Z Y N Ą

j u b i l e r  i z ło tn ik

we Lwowie, piao Maryackl
poleca swój bogato zaopa- 

Lżony skład
"K obów  jubilerskich ,

-dj!sti zlotyeu i srecrnyoh 
po n a jn iższych  

cenach.

Do nowo za k ład a jącego  sie wodo­
leczniczego zak ładu pod Kra kowem 

p o t r z e b n y

lekarz jako wspólnik
lub lekarz  kąpielowy.  P ie rwszen  
s two  o t r zyma  Dr. obez nan y  ze sys te  
mein wodoleczniczym ks. Kn e ip pa .

i do  okien  i d rzw i, 
Kit do okien

G i p s ,  C e m e n t
poleca po najtańszych  eenach

W O L F CZOPP
L w ó w ,  ż ó ł k i e w s k a  1. 2

,

Znakom ita węgierska jesienną

I B  I B 2 > T I D  2 1 IĘ ],
codziennie św ieżutkie deserowe

M A S Ł O ,  7i6ó
W ykraplany w łoski deserowy B7IÓD 
z kwiatu pom arańczy, poleea handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , p iue  M a ry a c k l 7. a

V / Y l l O B Y  S ó l C Y A L N E

PAEFUM ERYA

AUX YIOLSTTES de PARMĘ

ED. PINAUD
■ydB............... Anx Yiolettes de Parmę
inaacyt 4ii chustek Am Yiolettes de Parmę 
wodi tuiietow.. łnx Yiolettes de Parmę
Pomidi A tx  Yiolettes de Parmo
Olejek Acx Yiolettes de Parmę
Puder rjiowj Ani Yiolettes de Parmę
Ionaetęki Ani VioIettes de Parmę
37, B o n i1 de S traubonrg , 37

Ważna w i a M !
Taniej iż  yzadzie!

Kaftaniki, Koszule system u Jag  r a , 1 aldze
Ciep le ,  s z t u k a  ud  w  ct.,  .0  ul. , Ztr. 1* —

1 15, i -15 do ,  ou 
poleca Ai A n . .-i A b H i i i  L i i i l ,  L w ó w  

i l y n e a  1. 5*7.
Zam ówienia z p i o w i t i c y i  oskuteczn a się 

n a j s ta ia u u l t j .  btj-i-i

Dobrze p row adzona  drogu 
e ry a  w p rze m ys łow tm  mieście  
aa  friorawie z powodu  wyjaz­
du tanio do nabycia.  Znaczny
p o k l lp ,  dllŻO c z y b t e g o  z y s k u .  Zięciowie domu Kohn &C'o.

N a u c a y c l e l  t a ń c ó w
artysta-estetyb-

E m i l  D w o r z a k
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien­
ników i anonsów (sklep) nlica Ki- 

1 ńskiego 1 2, we Lwowie.

Agencya pani Zaleskiej
w  P a r y ż u

4, rue des A penulns, B atlgnolles 
dostarcza guwernerów i guw er­
nantek z dyplomami i bez tako­
wych jak  również bon dla dzieci, 
Francuzek i Angielek. Pani Zale­
ska przyjmuje na stół i mieszka­
nie osoby przebywające dla kształ­

cenia się w Paryżu.

G.

KSlĘGAtlNlA i S I U l l  NUT

Warszawa, Marszałkowska 143
o g ła s /a , iż najpoezytniejizego dziś autora

Wincentego hr. Łosia
wyszły następujące pow ieśc i:

Dzisiejsze m ałżeństw a 1 tom rs. 1-8.1 
Jeszcze m ałżeństw a 1 tom „ 1-80
ó U m a l  tom „ 1  fO
H rabia-staiosta, II. wyd. 2 tomy .  3 60
Jędrzek 1 tom „ 1*20
Linoskoczka (1892) 2 tomy „ 2'40
W czorajsi, serya 1. 1 tom „ 1-60
Nokturn Szopena (1892) i  tom „ 1-20
Tajem nica 5-go pu łku  wę­

gierskich  huzarów 1 tom „ 1-20
L rożny h pułków (189ó) 2 tomy „ 2 40

Prócz tego najświeższe nowości:
N e ra  P o lacca  (.1895) 1 tom
S w at  ę liy ó )  i  tom

Zgłoszenia z a ł a t w i a : Adnii-i
ęcit
Warszawa 1895 .1. wyd. 2 tomy

. . . .  iH rabina (1695) l  tom
m s t r a c y a  „ G a z e t y  a a r o u o v v e j “ .;A ktorka (i895 j x t0m

jlllgh-life  Doktoi (1896) 1 tom
jfrzy  naszyoh dworach 1896 1 tom

2 — 
2- —

3 —
2- -
2 — 
2 •— 
2‘ —

t c f i d z S ś ' .  j t a u i t t  a a m a t  s 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a

H E P ■  M B

T y l k o  p r a w d z i w e  fcB
H tf  i*jy je że l i  n a  e tyk iec ie  k ażd eg o  p u d e łk a  w y -  « |  

w a n y  j e s t  o r / e ł  i f irm a A .  M o l l .  ■

M olla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

F ałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
Cen_ zapleozętowanego oryginalnego  podełke. 1 złr.  w a la ty  - a«tr.

Tylko prawdziwe, jeżeli każda daszka opatrzona jes t m arką ochronną A. Molla i zam kn.ęte plombą ołow ianą „A. M»ll“ .
W ó d k a  f r a n c u s k a  I só l  M o lla  j e s t  na j lep ie j  zupnym  środkiem ludowym, szczególnie jako środek  uśm ierzający *  

do w cie ran ia  p rzec iw  rw a n iu  w c z ło n k ach  i i n n y m  p rzypadkom  powstałym  skutkiem  zaziębienia, działa wzm acniająco 
na moszkli ły  i ne rw y.  C ena o ry g in a ln e j  p lo m b o w an e j flaszk i 90 c e n t ó w .  I

Główny sidad wysyłek u A. MOLL c. k. flostgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. “■
jj/t§~  L pr„& za s i ę  i-. T .  P u b l i c z u o ś c i  w y r a ź n i e  z ^ d ać  p r e p a r a t ó w  M O L L A  i te  ty lk o  p r z y j -  

mowac-, k tó r e  o p a t r z o n e  s ą  m a r k ą  o c h r o n n ą  i p o d p i s e m .  ,612 fl1(
S K ŁA D Y  W E  LM UW 1E : J . B e is e r  apt.; Z. lłucker apt.; St. M arkiew icz; L eopo ld  L ity ń sk i;  Karol B a łaban .

kredytowyŚ U  S  K

Galie.
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% iSYlEiTT KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

Y  KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zas znajdujące się w obiegu 4 >/,% A s y  g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  od  d n ia  1. m aja  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30-duiowem terminem wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n i a  3 1 .  S t y c z n i a  1 8 9 0 . M ł y r e k c y a .

Wydawca i odpowiedzialuy redaktor F l a t o a  K o a t e c k i .

M A G A Z Y N  F U T E B
'1K7I7? BRACI WROŃSKICH ml ^ '
srebrny | w e L w ow ie, ulica Teatralna liczba 5 zlo ty

I (naprzeciw  kościoła katedralnego) -- -------------
polecają po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopatrzo­
ny magazyn futer, tak gotowych jak też i skory pojedynek 

oraz i materye na pokrycia futer w wielkim wyborze. 
O n u n l k l  n a  ż ą d a n i e  f r a n o o .

we Lwowie, nlica Karola Ludwika l. 5 ,1. pięlro
s p rz e d a je  wyroby krajowe j a k o  to :

S u k n a ,  P łó t n a ,  B ie l i z n ę  a tu to w ą ,  
w !r. k i l i m y ,  M a k a ty ,

'C *̂  W y r o b y  l i t u r g ic z n e ,  
k oazy  k a ra k la ,  

p o w r o ź n lc c e
5166

%
k o r o n k o w e ,  

^  c e r a m ic z n e
r z e ź b ia r s k ie  

IW. IW.%%Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Nr. 6506.

A viso.
1281

Es wini auf di o in der Nr. 293 dieses Blatt.es ain 
22. October 1895 verlautbarte Kundmaebung des k. 
und k. Reichs-Kriegs-Ministeriums Abtheilung 13, Nr. 
1757 vom 7. Oetober 1895 aufmerksam gemacht init- 
teist weleber die Lieferung von Heeres-Verwaltungs- 
und Ausriistungs Giegenstiinden im Wege der allge- 
meinen Ooncurrenz pro 1896 ausgeschrieben wurde.

Die i o d e r  Form eines Vertrags-Eotwurfes verfass- 
ten Detail-Bedingungen dieses Geschaftes kónnen bei 
allen Corps-Intendanzen und Montur-Depots, bei sammt- 
lieben Handels- und G ew erbe-K am m er der óst.-ung. 
Monarchie, beim Handelsmuseum zu Budapest und 
beim uugarischen Landes-lndustrie-Vereine zu Buda­
pest eiogesehen werden.

Lemberg, im  October 1895.

Von (k r k. und k. Intendanz des 11. Corps.

N a  sprzedaż.
I W I o i o ł ć i l / '  ' c h i  w powiecie lwowskim, 5 kilometrów
l » l d j « l ę ? l \  * . v  ' w M  od stacyi kolei żelaznej, 1830 mor­
gów obszaru, z tego przeszło 1000 m. ornej ziemi, łąk i pastwisk, & 
800 m. lasu, gorzelnia z kontyngentem 710 hektolitrów, młyn, stawy 
itd. Dług hipoteczny 110.000 złr. Tow. kredyt, ziemskiego , cena po 
160 złr. za morg.

M a i o ł o k  7 l u m c k i  6 kla1, od Stanisławowa, 619 m. ob-
I w I r t J o l C I S .  ł I C I I I o M  szaru , z tego 320 m. ornej ziemi,
104 m. łąk, 90 m. la s u ,  19 m. kamieniołomu. Budynki nowe ubez­
pieczone na 24.000 złr., budynek mieszkalny w stylu szwajcarskim 
o 6 pokojach. Znaczne suche dochody z młyna, gipsami, kamienioło­
mów i łęgowiny. Cena 135.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajo­
wego 52.000 zł.

od żółkwi 4 kilometry, 70 m. obszaru , czarnoziem, 
r O I W a l R  poczta i stacya kolei w miejscu. Cena 20.000 złr.

M a i a ł o L r  7 i o m c k i  Pow- Kamionka Strumilowa, 2 kim. 
l w l « J « Ł O I \  k L I C I I I o M  od stacyi kolejowej, 130 m. obszaru,
z tego to  m. łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 po­
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez 
inwentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr.

l / ' o r Y * i A . i i s t o  we Lwowie, 2-piętrowa, wynajęta rządowi, bar- 
c I F I l l d l l U d  dzo dobrze się rentująca. Cena 56.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli
Kancelarya adwokacka Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla

w e L w o w ie , przy n llcy  K opernika 1. 7, I. p iętro.

poieoa

n ą j p r z c d u i c j a z e  p e r f u m y
odszczególnione 10 medalami zasługi

w o d y  t o a l e t o W * 1!
2ma dyplomami uzDaIllS'

m ia n o w ic ie :
jiotrł

  _ _ w . . . ,  Llub. heliotropow*^
eouąnet, piżmową, Millefleuri, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 ct. I iłr . 1-6"

* .. „ f . i  m  .T . jaśminową, fiołkową, różaną, rt 
^ l l l l l l l j  • Ylang-Ylang, Opoponai, Jockey C

rezedow ą, konwa

Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 *łr 
powszechnie uznana i poszukiwana dl®

Perfumy królowej
Woda lwowska,
trwałego aapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w 6alonie‘ 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy I »łr. 50 ct.

Woda warszawska
iiy 95 ct., większy 1 złr. 80 ot.

Woda lewandowa
pylania w salonach dla swojego przyjemnego *®P* 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20. . g

przednie i najprzedniejsze. Flakon**11
ot. 15. 20,86. 40, 50, 80. i z łr . ,  l.J*°

K o p er* 1'
Suk>0

o dznacza się  nadzw yczaj p r*y jeDl,,Ak 
k w iatow ym  zapachem . F lak o n ik  0*®

-*»* '
ru t-

cho-

Wody kolońskie
Nabyć można we LWOWIE w sklepnch własnych ul, 
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KBAKOWIE 

nice 1. 20 ;  w CZERN10WCA0H : Rynek 1. 2:

Ruch pociągów kolejowych
o b o w iązu jący  z d n iem  1. m aja  1895 (czas środkowo-euroP®^

Do L wo wa  p rzy ch o d zą : Pociągi
pospieszne

'L B erlina  .
Z Krakowa (W rocław ia  i W iednia)
’L W arszawy .
L M uszyny-K rynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) . 
Z M uszyny-Krynioy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca w łączuie do 
15. września) .

Z M uszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów .

Z Chabówki przez T arnów  lub Rzeszów . 
Z Kozwaduwr i  Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław  .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Mieauluza) przez 

Przemyśl .
Z Chabówki przez Przem yśl 
Z Now. Zagórza pr, ez Przem yśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Ławocznego (Pesztu, Miskolezu, Muuk.) 
Z lłrebenow a (od 10. iipca  uo 31. sier.) 
Ze Skulego i Btryja
Z Chyrowa i Btauisławowa przez Stryj . 
Z Suezawy, H u sia ty n a, W oronienki, Pe- 

czeniżyna, B erhom etu , Czudyua, Ka- 
dowiee , K im polungu , B ukaresztu  i 
Jass .

Z Suozawy, Czortkowa, W oronienki, K ału- 
sza, Błohody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suozawy, Radowiec , B erhom etu i Uzu - 
dyna (każdego poniedziałku), Bopowa 

Z Suozawy, i lu s ia ty u a , K a łu sza , Nowo- 
sielicy, Radowiec, K im poiungu, Jass 
i Bukaresztu .

Z Sokala i Ja ro s ław ia  przez Kawę ruską 
Z Bełżca .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzau.eze .
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec gł. 
Z Brzuchowic ,od 12. m aja do 10. wrze­

śnia włącznie ,
Ziinnojwody co n iedzieli i św ięta do odw.

Ze I w o n a  o d ch o d zą :
Do Krakowa (W ieduia, W rocław ia, Berlina 
Do W arszawy .
Do M uszyny-K rynicy przez Tarnów (ty l­

ko od L  czerwca do 3d. wrzesn a)
Do M uszyny-K rynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do M uszyuy-kry uicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław  .
Do Mezó Laboruz (Pesztu , M iskoleza) przez 

Przem yśl
Do łSowego Zagórza przez Przem yśl 
Do Chabówki przez Przem yśl 
Do Chyrowa przez Przem yśl 
Do Kawoczuugo (M uukacza, Miskoleza, 

Pesztu) .
Do Hrebenow a (tylko od 10. Iipca do 

do 31, sierpnia włącznie)
Do Skolego i b try ja
Do Stanisław ow a i Cuyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronienki, Peczeniżyna , Berhom e­
tu, C zudyna, Radowiec, K im polunga 

Do Suczawy, Słchody rung., Czudyna i 
B erhom ethu (co poniedziałku), Kado- 
wiec . . . . .  

Do Suczawy, Jass , B ukaresztu, Czortkowa, 
K ałusza, W oronienki, K im polunga . 

Do Suczawy, Jass , Bukaresztu, Husiatyna, 
K ałusza, Nowosielicy, Radowiec 

Do S o ia ia  i Ja ro sław ia  przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . .
Do Podw ołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i  Brodów z głównego 

dworca . . . . .  
Do Brzuchowic (od 12. m aja do 1(1. wrze­

śnia) w dnie powszednie ,
Do Brzuchowic (od 12. m aja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i św ięta 
Do Zim nej wody (od 12. m aja do 10. wrz.)
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grubemi liczbami 
min. 59 rauo.

oznaczająUwaga: Godziny drukowane 
nocną od 6. wieczorem do god: 5

Ozas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 min* 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-36 podług zega 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lw 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletf 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, t 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spr 
wach taryfowych i przewozowych.

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.
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